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Z TRUDNOŚCIAMI

Z każdym 
kłopotem 
do mistrza

yłoby oczywiście znakomicie 
gdyby mistrzowie cieszyli się 
u swojej załogi takim auto­

rytetem i zaufaniem, aby z każdym 
kłopotem pracownik szedł przede wszy­
stkim do nich W niektórych przypad­
kach tak już zresztą jest: znam wy­
działy. w których mistrzowie rzeczy­
wiście stali się nie tylko wychowawca­
mi młodych pracowników i autoryte­

tem dla nich w sprawach zawodowych, 
ale i jednocześnie powiernikiem wszy­
stkich — młodych i starszych pracow­
ników. Słowem, mistrz, do którego ze 
wszystkim można się zwrócić, nawet z 
zupełnie prywatnymi sprawami, a nie 
odmówi wysłuchania, rady a jak trzeba 
to i pomocy

Dobrze, coraz aktywniej poczyna so­
bie nasz hutniczy Klub Mistrza. Bierze 

się. słusznie, za sprawy najważniejsze 
— podniesienia rangi średniego dozoru, 
służenia swym członkom konkretną 
pomocą. Nie umyka też jego uwagi <r- 
ientowanie mistrzów w tym, co aktu­
alnie dzieje się w Kombinacie (spojrze­
nie na całość kombinatowego gospo­
darstwa). Celowi temu bardzo dobrze 
służą okresowe spotkania z kierownic­
twem Kombinatu poświęcone węzło­
wym sprawom produkcyjnym, gospo­
darczym, technicznym i innym.

BEZ SLOGANÓW
Klub Technika, godzina 18. Mistrzo­

wie goszczą dziś dyrektora produkcji 
mgr inż Janusza Razowskiego oraz 
zast. dyrektora ds. pracowniczych mgr 
Stefana Niziołka. Temat jeden, za to 
o pierwszorzędnej wadze — reforma 
gospodarcza, pierwsze oceny jej trybu 
wdrażania w hucie. Już to hasło — 
reforma — świadczy o ogromie spraw, 
które są dzisiaj omawiane. Boję się. 
czy temat nie rozpłynie się w słowach, 
wszak tyle ich wypowiada się na te­
mat reformy, a znajomość jej prawideł 
oraz celów jest więcej niż znikoma 
Nie ukrywajmy: nawet w tym gronie 
które w sprawach reformy ma tak du­
żo do zrobienia, pojęcie o jej istocie 
jest raczej ogólne i mgliste.

Dyrektor Razowski odchodzi, na 
szczęście, od schematu Pomija slogany, 
których już mamy powyżej dziurek w 
nosie. Krótko zatrzymuje się na celach, 
którym reforma ma służyć, najwięcej 
natomiast mówi o niebezpieczeństwach 
jakie jej zagrażają. Wszyscy chwalą 
założenia i mówią — trzeba robić. Ale 
gdy reforma przychodzi do nich sa­
mych. już wymagania są inne — rodzi 
się natychmiast wiele usprawiedliwień 
Taryfa ulgowa? Niezrozumienie wła­
snej roli? Wygodnictwo i niech robią 
inni, ja się będę przypatrywał i kibi­
cował. Wszystkiego tego jest po trochu 
i tak oto. gorzka to prawda, ale trzeba 
ją mocno wyartykułować, reforma zo- 
staje stopniowo rozmywana, hamowa­
na w jej biegu Temu przeciwstawić się 
trzeba ze szczególnym uporem i z ogro­
mną konsekwencją, nie każdy zdaje 
sobie bowiem sprawę, że dla naszej 
gospodarki nie ma dziś żadnej alterna­
tywy jak tylko wdrażanie reformy — 
wbrew trudnościom i różnym niemo- 
żnościom, wbrew wygodzie i samouspo- 
kojeniu. że jakoś to jednak będzie!

(Dalszy ciąg na i. 9)

ALE DO
Zupełnie inna niż poprzednio jest 

obecnie funkcja planu. Dziś 
jest to raczej wielkość nie tyle 

orientacyjnie wyznaczająca zadania 
produkcyjne co bilansująca potrze­
by i zarazem możliwości. Towar jest 
krajowi niezbędnie potrzebny, trze­
ba zatem określić ile się go wypro­
dukuje uwzględniając oczywiście 
możliwości zaopatrzeniowe, technicz­
ne. energetyczne. Jeżeli mówić bę-

Kiedy pożegnamy 
ostatniego racjonalizatora?

Nie ma postępu bez wynalazczości, a racjonalizacja i pracowniciy 
ruch wynalazczy powinny odgrywać poważną rolę w unowocześnianiu 
i zwiększaniu efektywności naszego przemysłu. Któż bowiem wie lepiej, 
co trzeba i można usprawnić w konkretnej maszynie od człowieka Ją 
obsługującego? Wydoje się to oczywiste, ale praktyka jest zgoła inna. 
Od lat sprawy racjonalizacji nie schodzą z łamów prasy i od lat nie 
pisze się o nich optymistycznie. Wprawdzie myślących (technicznie) głów 
i złotych rąk nie brak, jednak...

Wokół wynalazczości pracowniczej piętrzy się wiele nieporozumień I 
dwuznaczności. Są wspaniałe wynalazki, które nie mogą się przebić 
przez biurokratyczną machinę administracji i takie, których eutorzy 1 
moralnością nie mają nic wspólnego. Przykład, z naszego podwórka« 
kilkanaście lat temu pewien inżynier zsumował zastosowane uspraw­
nienia (czytoj: zapłacone projekty) w stalowni martenowskiej. Wyszło, że 
gdyby teoria zgadzała się z życiem, zużycie materiałów ogniotrwałych 
powinno być ujemne. Marteny produkowałyby szamotkę!

Nad problemami wynalazczości pracowniczej w KM Huty im. Lenina 
zastanawia s!ę Adam Rymont w artykule „Kiedy pożegnamy ostatniego 
racjonalizatora". Polecamy! Czytajcie no str. 5.

PRZODU
dzietny tutaj o planie i o stopniu 
jego realizacji, rozumiemy to jako 
przedstawienie wykorzystania istnie­
jących szans. Jeszcze jedna bardzo 
ważna uwaga: plan przestał być 
..świętością”, dziś w dniach wdra­
żania reformy gospodarczej o wie­
le ważniejszą od wielkości produk­
cji jest ekonomiczna strona jej u- 
zyskiwania.

(Dokończenie na ». 3)
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W PCK jak w tyglu

KTO WYCIĄGA RĘKĘ...
Dwa razy w tygodniu, we wtorki i środy, wydawane są przez PCK dary po­

chodzące z zagranicy. Dzieje się to niezależnie od rozdzielnictwa dokonywa­
nego przez parafię. Już przed godziną dziewiątą, gdy rozpoczyna się wręczanie 
darów uprawnionym do tego osobom (podobno są to najbiedniejsi, z docho­
dem na członka rodziny nie przekraczającym tzw. minimum socjalnego) two­
rzy się kolejka. Czasem długa, ale za każdym razem bardzo burzliwa, wręez 
agresywna. Przypatrywałem się ludziom w niej wystających w dniu 1 czerw­
ca. Z mieszanymi uczuciami, bowiem >to co widziałem i słyszałem, budzić musi 
niesmak, dezaprobatę.
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— Mnie interesują tylko paczki, 
mówi starsza pani stojąca obok 
młodzieńca odzianego w modne, za­
graniczne dżinsy, z przewieszoną 
przez ramię torbą. Najchętniej wi­
działabym paczkę z Austrii lub 
RFN. Zawsze Ni coś znajdzie się 
ciekawego.

— Nie, ludzie, co robicie.' Zgnie­
ciecie mnie, połamiecie mi kości! 
Paniusia w modnym sweterku za­
słania dziecko, które z nią przy­
szło do paczkę (jest właśnie Dzień 
Dziecka, dobrze byłoby dla niego 

coś wykombinować). Byle czym się 
nie zadowolimy...

— Co, fasolkę dziś dają i mąkę? 
Nie. nie reflektuję. Proszę mnie 
wpuścić do środka, porozmawiam z 
tymi paniami. Kpią z nas. Fasolkę 
nam chcą dawać, a ja mcm chorą 
wątrobę i fasoli w ogóle jeść nie 
mogę, padłabym od razu. A eo się 
dzieje z paczkami? Ukrywa się 
je przed nami, nie daje się nam. bo 
nie dla nas sę konserwy, olej, ka­
wa, czekolada, kakao.

(Dalszy eiąg aa słr. ♦»

Dziś w numerze 
czytajcie:

® „Pomóc ludziom i jeszcze 
zarobić” — czyli o partyjnej 
inicjatywie w Zakładzie Wal­
cownia Kęsisk, Profili i Taśm 
— str. 3

® „To je moje” — o dzi­
kich działkach wewnątrz o- 
siedli — str. fi

• O seksie w wesołym 
miasteczku — str. fi

® O problemach reformy 
gospodarczej w Kombinacie — 
str. 9

® Arcyciekawy — lat 
twykle — MAGAZYN 
str. 10



• WALCOWNIA SLABING cierpi na 
brak wsadu. Szczególnie dotkliwy jest 
niedostatek wlewków zimnych. W zwią­
zku z tym pracuje jedynie ok. 20, spo­
śród 44 komór w Oddziale Pieców Wgłęb­
nych, a produkcja slabów nie idzie „pełną 
parą”. Nie odczuwa się natomiast, przy 
niepełnym wykorzystaniu mocy produk­
cyjnych, braku energii elektrycznej i ga­
zu. (AR)
• JAK POINFORMOWANO NAS w 

Wydziale Żywienia Zbiorowego HiL nie 
odczuwa w tej chwili braków napojów 
chłodzących. Istniejące kłopoty spowodo­
wane są niedoskonałością dystrybucji. 
Niektóre wydziały zwlekają ze zwrotem 
pustych opakowań. Zgodnie z zamówienia­
mi realizowane są dostawy herbaty także 
miętowej i z sokiem, mleka itp. Podczas 
tegorocznego lata hutnicy otrzymają łącz­
nie ok. 8,5 min butelek wody mineralnej 
i gazowanej, co powinno zaspokoić po­
trzeby. (AR)
• DO KWOTY 75 tys. złotych i 3/4 ca­

łego kredytu dla młodego małżeństwa 
może pracownikowi pokryć Huta im. Le­
nina. Takie jest m.in. ustalenie Społecz­
nej Komisji Konsultacyjnej z 2. bm. (now)
• KOMISJA SOCJALNA HiL na swym 

posiedzeniu 8.06. br. analizowała sprawy 
nowego taryfikatora płac. Wśród najważ­
niejszych zagadnień znalazło się podwyż­
szenie wynagrodzeń niektórym pracowni­
kom Zakładu Koksowniczego, zatrudnio­
nym na najcięższych stanowiskach pra­
cy. (now)
• TRWA REMONT wielkiego pieca 

nr. 4. Jeśli prace przebiegać będą zgod­
nie z harmonogramem jednostka ta po­
winna przystąpić do pracy w pierwszej 
dekadzie października. (now)
• OGÓLNOPOLSKI KONKURS imie­

nia Karola Szymanowskiego dla uczniów 
szkół muzycznych II stopnia odbywa się 
w dniach 2—5 bm. w nowohuckiej Szkole 
Muzycznej, os. Na Skarpie 4.
• W DWORKU JANA MATEJKI w 

Krzesławicach, letniej rezydencji naszego 
wielkiego malarza — trwa remont Oby 
zakończył się przed sezonem letnim!
• DZIELNICOWE OBCHODY Święta 

Ludowego, które odbywały się w ub. nie­
dzielę w uroczym lasku w Wyciąży, zgro­
madziły licznych mieszkańców Nowej Hu­
ty, Wśród zaproszonych gości widzieliś­
my członka Prezydium NK - ZSL proL 
Antoniego Podrazę, a także przedstawi­
cieli władz partyjnych 1 administracyjnych 
dzielnicy. Mimo trudnych czasów, było 
wesoło i... uroczyście.
• DU2E WYDARZENIE teatralne w 

Nowej Hucie: 29 maja odbyła się w Te­
atrze Ludowym premiera, świetnie zre­
alizowanej przez W. Nurkowskiego — 
„Nie-boskiej komedii” Zygmunta Krasiń­
skiego.
• W KOMITECIE DZIELNICOWYM 

w Nowej Hucie odbyło się 31 maja spot­
kanie przedstawicieli przedsiębiorstw „Bu- 
dostal". Dyskutowano o najważniejszych 
dla produkcji budowlanej sprawach oraz o 
problemie związanym z likwidacją Zje­
dnoczeń.
• OD ŚRODY zespół teatralny „Puls” 

z Mistrzejowickiego Domu Kultury prze­
bywa w Wałczu, gdzie bierze udział w 
Ogólnopolskim Turnieju Sztuki Recyta­
torskiej oraz małych form teatralnych. 
Na specjalne życzenie organizatorów ze­
spół zawiózł urnę z ziemią z Racławic.
• 7 CZERWCA w Klubie ZBoWiD o 

godz. 17 odbędzie się pokaz filmów zre­
alizowanych we Włoszech. Jest to prze­
gląd związany z 35 rocznicą bitwy pod 
Monte Cassino.
• JUZ WKRÓTCE w osiedlu Centrum 

„A” będziemy korzystać ze sklepu firm 
polonijnych. Szczegóły — w jednym z 
najbliższych numerów „Głosu".
• W ZABUDOWIE domków jednoro­

dzinnych na Wzgórzach Krzesławickich 
czynna jest już jedna z trzech prywat­
nych piekarń. Dalsze mają wkrótce roz­
począć pracę.
• W DYSKUSYJNYM Klubie Filmo­

wym „Kropka” zobaczymy 4 czerwca o 
godz. 18 doskonały film pt „Zaułek dzie­
wic” w reżyserii A. Isaaca. (mw)
• MIŁĄ IMPREZĘ na Dzień Dziecka 

zorganizował Zarząd Fabryczny LOK 
Kombinatu HiL. W Szkole Podstawowej 
nr 102 w os. Niepodległości, odbyły się 
zawody sportowo-obronnc z konkursami:

strzelania z wiatrówki I pistoletu, skoku 
w dal, biegu zygzakiem i rzutu lotką do 
tarczy. Startowało 96 dzieci, a uciechy 
było co niemiara. Zwycięzcy otrzymali 
dyplomy i nagrody. Dzieciom wręczono 
także proporczyki i znaczki LOK. Przy 
okazji tej imprezy 86 dzieci zdobyło od­
znakę OSO. Kierownikiem zawodów był 
koL Józef Flacha, a sędzią głównym kol. 
Jerzy Skarla. (jd)
• ZNOWU NIESTETY CIĘŻKIE WY­

PADKI PRZY PRACY. 26 maja w Za­
kładzie Koksochemiczym. młody pracow­
nik, 21-letni. o stażu zaledwie kilkumie­
sięcznym. stracił nogę. W dniu tym pra­
cował wraz z brygadzistą na pomoście ba­
terii koksowniczej. Mieli wykuć otwory 
w pomoście roboczym baterii. Przygoto­
wane zostały narzędzia i młot pneuma­
tyczny. Marek W. poszedł odkręcić za­
wór sprężonego powietrza do młota. W 
tym momencie ruszył operator wozem 
przelotowym. W wyniku dociśnięcia noga 
została zmiażdżona i musiala być ampu­
towana do kolana. W następnym dniu, 
znowu wypadek, który mógł nawet za­
kończyć się tragicznie. W Walcowni Blach 
Karoseryjnych były trudności z wprowa­
dzeniem taśmy blachy między rolki na 
agregacie cięcia. Zadziałano więc w ten 
sposób, że jeden operator skakał po taś­
mie, a drugi zrywami włączał napęd, sta­
rając się wprowadzić taśmę między rol­
ki. I wreszcie udało się. Wraz z blachą 
dostała się jednak i noga. Efekt — po­
ważne uszkodzenie śródstopia.

Wyciągnijmy z tych wypadków naukę 
dla siebie!

(jd)

Mila niespodzianka spotkała mieszkań­
ców os. 2 Pułku Lotniczego. Na osiedlu 
pojawiły się drzewa — duże i dorodne- 
Przy użyciu specjalnie do tego celu spro­
wadzonej aż z Chorzowa przemyślnej ma­
szyny, przesadzono około 70 drzew. 
Obecnie dalsze zadrzewianie przerwano 
ze względu na niekorzystną dla tego ro­
dzaju zabiegów porę roku. Z nadejściem 
jesieni przewiduje się posadzić dalszych 
20—30 podobnych drzew. (sg)

WIECZÓR W KLUBIE MPiK

Nowohucki Klub MPiK zaserwował 
nam w ub. wtorek wieczór poetycko-mu­
zyczny. Okazje były dwie — niedawno 
miniony Dzień Matki i aktualny w tym 
dniu Międzynarodowy Dzień Dziecka. 
Poezje K. L Gałczyńskiego i własne re­
cytowała Daniela Nowak, na skrzypcach 
grała pięknie 11-letnia Ewa Piątkowska, 
a piosenki wykonywał sekstet żeński ,jDe- 
biuty” z Domu Kultury Kombinatu, kie­
rowany przez Kazimierę Florek. Akom­
paniowała na fortepianie Stanisława Pią­
tkowska. Był to typowy „wieczór z łezką”, 
który nie mógł się nie podobać. (dr)

Z obrad egzekutywy KF PZPR

Czy są już efekty reformy?
Pytanie zasadnicze i nie abstrak­

cyjne, dotyczące każdego pracowni­
ka. Dlatego chcemy od razu odpo­
wiedzieć: owszem są i w najbliższym 
czasie nasza załoga o nich się prze­
kona. Weryfikowane obecnie dobre 
na ogół wyniki produkcyjno-finan­
sowe Kombinatu w I kw. br. (trend 
ten utrzymał się i w dwóch nastę­
pnych miesiącach) przyniosły zysk, 
umożliwiający zaliczkowe urucho­
mienie dodatkowych 40 min. zł. — 
do podziału między poszczególne je­
dnostki — na eele przeszeregowań, 
nagród, premii. A więc dobra praca, 
zgodnie z założeniami, wpływa bez­
pośrednio na poziom wynagrodzeń.

Aby zasada ta mogła w pełni do­
tyczyć wszystkich naszych zespo­
łów pracowniczych, kontynuowane 
są intensywne prace nad ustaleniem 
tzw. wyników bazowych, zapewnia­
jących wszystkim jednakowo rów­
ny start w warunkach reformy. Są 
to żmudne prace, zmierzające do eli­
minowania czynników subiektyw­
nych, prowadzących — jak mówi 
dyr. Suchoński — „do strat bez wi­
ny zainteresowanych lub osiągania 
zysku bez zasług".

JEST UROZMAICENIE!
Zgłosił się do naszej redakcji p. Piotr 

Drąg, pracownik z hałdy żużla (T-8), skar­
żąc się na monotonię posiłków regenera­
cyjnych. Otóż, ludzi z jego wydziału kar­
mi się „na okrągło” sznyclami.

Nie podzielamy oburzenia naszego czy­
telnika. Jak sam bowiem oświadczył, raz 
owe kotleciki są wyschnięte niczym po­
deszwa hutniczego buta, raz kompletnie 
rozmoczone nie dają się „upolować” wi­
delcem. Jakiego jeszcze można zatem żą­
dać urozmaicenia!? (AR)

NOWA PORADNIA 
PRZECIWALKOHOLOWA

Jak nas informuje Społeczny Komitet 
Przeciwalkoholowy — w Krakowie przy 
Placu Szczepańskim została otwarta po­
radnia przeciwalkoholowa „Trzeźwość”, 
która udziela porad prawnych, lekarskich
1 psychologicznych osobom pragnącym się 
wyzwolić z nałogu alkoholizmu.

W poradni tej mogą również zasięgać 
porad rodziny osób nadużywających alko­
holu. Poradnia czynna jest we wtorki w 
godzinach od 16 do 17. (kg)

KOSTKA RUBIKA 
NADAL PASJONUJE

25 lat pracy nowohucki Hufiec ZHP 
uczcił licznymi imprezami. Jedną z nich 
był harcerski meeting dla zuchów „od lat
2 do 99”. Wśród ciekawszych konkurencji
warto wyróżnić „Polowy Instytut Fizjo­
logii Sportu dr Badanki” oraz układanie 
kostki Rubika. Zwycięzcą tej drugiej 
konkurencji został Darek Wojtanowicz, 
który z trudnym zadaniem uporał się w 
ciągu 45 sekund. Gratulujemy (mw)

BAŁAGAN TRWA
Zarządzeń porządkowych, zdaniem ich 

twórców słusznych, mamy w tej chwili 
sporo i co chwilę coś nowego jest nam 
w tym temacie serwowane. Różne wejścia, 
wyjścia, zamknięcia, otwarcia itp itd. Ale 
tak prostej wydaje się sprawy jak par­
kujące między budynkami w ewidentnie 
niewłaściwych miejscach samochody od 
Ut jakoś nie można uporządkować. Nie­
daleki parking od kiedy przestał być 
strzeżony, cieszy się wyjątkowo złą sławą 
wśród właścicieli pojazdów. (sg)

W dniu 28 V 1982 r. zmarł nasz 
Kolega i długoletni pracownik Pionu 

Głównego Automatyka

EDWARD ROSZKOWSKI
Rodzinie Zmarłego wyrazy serde­

cznego współczucia składają
Kierownictwo i współpracownicy

Mgr inż. 
GRZEGORZOWI WILKOWI 
wyrazy głębokiego współczucia z 

powodu śmierci OJCA 
składają pracownicy WH, WM 
HPR-3.

Dla jednostek produkcyjnych o- 
prócz wyników bazowych, ustalono 
wewnętrzne ceny na wyroby nie o- 
bjęte cennikiem państwowym oraz 
— po gorących, kontrowersyjnych 
dyskusjach z kontrahentami — pod­
pisano umowy między kooperujący­
mi wydziałami. Dla Jednostek tzw. 
pomocniczych, ze względu na znacz­
nie mniejsze możliwości osiągania 
zysku, przygotowywane są propozy­
cje tzw. ulg systemowych, odnoszą­
cych się głównie do zmniejszenia 
podatków.

Na obecnym etapie wdrażania re­
formy gospodarczej — jak stwierdzi­
ła egzekutywa KF, zajmująca się 
tym tematem na posiedzeniu w dniu 
2 bm. — zasadnicze znaczenie mają 
m. in.: doprowadzenie znajomości 
jej zasad na stanowiska pracy, a 
zwłaszcza mistrzów, brygadzistów; 
inicjatywa kierownictwa jednostek, 
z udziałem organizacji partyjnych, 
skierowana przede wszystkim na o- 
pracowanie jasnego i prostego sy­
stemu motywacyjnego, wiążącego 
poziom plac z wynikami działania 
na rzecz jakości produkcji i obniże­
nia kosztów.

J. CHOMA

Jak pracowaliśmy
w maju?

(Dalszy ciąg ze s. 1)
W maju prawie wszystkie wydzia­

ły huty pracowały dobrze i w re­
zultacie wykonały swe zadania. Do­
datkową produkcję osiągnęły m. in. 
załogi: Wielkich Pieców — 1.700 ton 
surówki,. Zakładu Stalowniczego — 
7.460 ton stali i Walcowni — 8.200 ton 
wyrobów walcowanych- Dobrze spi­
sała się także załoga Wydz. Rur 
Zgrzewanych, która dostarczyła do­
datkowo 74 km rur stalowych.

To są plusy, minusem jest nato­
miast niewykonanie przez Zakład 
Koksochemiczny ok. 23 tys. ton ko­
ksu. Podstawowa spraiwa, to braki 
w zatrudnieniu, wysoka zachoro­
walność załogi. Trzeba pamiętać, że 
w sytuacji gdy brakuje ludzi w ob­
sadach, cierpi na tym nie tylko pro­
dukcja. W rezultacie pogarsza się 

3 także, i tak już bardzo marny stan 
5 techniczny urządzeń. Nie dogląda 
S się ich bowiem należycie, nie re­

montuje i nie konserwuje...
Bardzo duże trudności produkcyj­

ne przeżywa również załoga Zakła­
du Walcownie Zimne Blach W kil­
ku swych asortymentach nie wyko­
nała ona zadań. Trzeba wyjaśnić, że 
także tutaj występuje brak praco­
wników, ale nie tylko to przeszka­
dza. Przyczyn jest niestety więcej._

Jeszcze teraz nie jesień, do wzmo­
żonych przewozów kolejowych dale­
ko, a tu już dały się we znaki i to 
bardzo boleśnie trudności z wywie­
zieniem z huty gotowej produkcji. 
Część dostaw dla naszych odbior­
ców musiała z tego powodu pozo­
stać w Kombinacie HiL. Dlaczego 
brakuje wagonów PKP? Kolej wpro­
wadziła ostatnio szereg istotnych o- 
graniczeń w załadunku wagonów. 
Kierownictwo Kombinatu spodziewa 
się. że te szkodzące hucie praktyki, 
wprowadzone zresztą zupełnie samo­
wolnie, znikną w najbliższej przy­
szłości. Są prowadzone w tej spra­
wie intensywne rozmowy ze służba­
mi kolejowymi.

Nadał utrzymuje się bardzo cięż­
ka sytuacja w dziedzinie zaopatrze­
nia. Szczególnie brakuje artykułów 
naftopochodnych — paliw, olejów, 
smarów. Problemem niesłychanie 
trudnym do pokonania jest brak 
części zamiennych z importu. Sta­
wianie czoła tym przeszkodom ab­
sorbuje uwagę wielu ludzi w HiL.

Perspektywy pracy w czerwcu? 
Bez wątpienia trudności jakie mie­
liśmy w maju w dziedzinie zatru­
dnienia, jeszcze nie znikną. Ten 
plan jaki został ustalony może być 
wykonany w pełni — liczyć się je­
dnak trzeba z trudnościami i kło­
potami. Szczególnie dotyczy to ne- 
wralgcznego obecnie punktu Kombi­
natu jakim jest Zakład Koksochemi­
czny. (jd)
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Nie da się ustalić kto pierwszy rzucił projekt 
stworzenia Wydziału Pracy Chronionej. Trzeba 
więc przyjąć, że jest to zbiorowy pomysł robot­
niczych organizacji partyjnych ZW w Hucie im. 
Lenina. Na zebraniach od lat mówiono o marno­
trawstwie materiałów: końcówki taśm, kawałki 
drutu, kątowników idą na złom, a mogłyby się 
przydać. Od lat też wałkowano problem pracow­
ników z ograniczeniami zdrowotnymi i rencistów. 
Ostatnio doszedł nowy: emeryci — „wcześniacy”.

Po latach pracy, szczególnie 
na gocących stanowiskach, 
szwankuje zdrowie. Jeśli le­
karz nie kieruje na rentę, to 
przynajmniej każę zmienić 
pracę na lżejszą. Wrzody i in­
ne choroby przewodu pokar­
mowego Wymagają rezygna­
cji z ruchu czterozmianowego, 
bo biologiczny zegar nie znosi 
ciągłego coiania i popychania 
wskazówek. Ze schorzeniami 
kręgosłupa nie można praco­
wać na wysokościach. A prze­
cież człowiek jeszcze nie jest 
wrakiem, ma i ochotę i siłę 
do pracy. Ale im ona lżejsza, 
tym przydatność dla zakładu 
mniejsza. Przydatność jest 
znowu wprost proporcjanalna 
do zarobków. To logiczne 
Dlaczego jednak ma tracić za­
robek ktoś, kto rebić ehce i 
umie, tylko dla tej huty po­
niósł uszczerbek na zdrowiu i 
ono mu teraz nie pozwala na 
wykonywanie dawnego fachu. 
Trudno znaleźć rozsądne wyj­
ście zgodne z prawami ekono­
mii i zasadami socjalistyczne'! 
moralności pracy.

Renta czy emerytura nie 
dawały nigdy dobrobytu, a je­
śli nawet, to na pewno nie 
robotnikom. Ostatnio odeszło z 
pracy kilka tysięcy pracowni­
ków na wcześniejsze emerytu­
ry. Zaczyna brakować ludzi. 
Ludziom brakuje pieniędzy. 
..Wcześniacy” nie zawsze mają 
co z sobą zrobić Nie każdego 
los obdarzył wnukami a Kom­
binat działką. Gdy składali 
padania myśleli tylko o świę­
tym spokoju. Od huty, od 
wszystkiego. Ale — jakby nie 
patrzeć — czasu mają więcej 
a pieniędzy mniej. I często 
nie wiedzą co zrobić z oboma 
tymi fantami na raz.
BOGUSŁAW MILER, starsi» 
mistrz:

Przesłaliśmy naszą propozy­
cję dyrektorowi naczelnemu. 
Zorganizowanie Wydziału pra­
cy chronionej należy do dy­
rekcji, my możemy tylko 
świadczyć pomoc. Chodzi nam 
przede wszystkim o humani­
tarny aspekt tego przedsię­
wzięcia: zapewnienia godzi­
wej pracy dla ludzi z ograni­
czeniami, których faktyczna 
przydatność w wydziałach 
jest znikoma a oni nie czują 
się usatysfakcjonowani. To 
n:e byłaby działalność chary­
tatywna. na zasadzie, robiłeś, 
to masz tu teraz dobry czło­
wieku... Oni czuliby się po­

trzebni, dostawaliby pieniądze 
za pracę. Niezły grosz, za po­
trzebną robotę.
ALEKSANDER ZAPIÓR.
mistrz:

Na wydział.ach podstawo­
wych i surowcowych przenie­
sienie pracownika z ruchu 
czterobrygadowego na jedną 
zmianę to albo strata na za­
robku. albo stwarzanie fikcji..

WŁADYSŁAW WALAS, 
mistrz:

Odchodzą na wcześniejszą 
emeryturę, na renty ludzie je­

Pomóc ludziom®®
i jeszcze zarobić

szcze sprawni Nie (>o»lę takie­
go na suwnicę, ale to są fa­
chowcy, mogliby i eheieliby 
robić i zarobić. Jest ich w hu­
cie przeszło trzy tysiące. Na­
wet dzieląc na trzy, załóżmy 
— pozostali mają swoje zaję­
cia, to ponad tysiąc osób. 
Można nimi obsadzić całą fab­
rykę.

ZAPIÓR:
W Stalowej Woli jest taki 

wydział, czemu nie mógłby 
powstać w HiL. Tylko to mu­
si być samodzielny wydział, 
na rozrachunku gospodar­
czym. nie żadna dcczepka do 
czegoś.

ZDZISŁAW DOBIEGA. 4ła- 
sarz utrzymania ruehu:

W 1975 roku dostałem po 
szpitalu ograniczenie. Nie 
przyznałem się. bo musiałbym 
stracić, nie miałem zresztą 
gdzie pójść do pracy, w swo­
jej brygadzie byłem potrzeb­
ny. Ryzykowałem zdrowiem. 
Tak zresztą robi wielu.

Robotnicze widzenie te­
go problemu: mam ogra­
niczenia zdrowotne, sq 
materiały, umiem coś z te­
go zrobić. Robotnicy sa 
solidarni. Ci zdrowi, chęt­
nie pomogą i będę wojo- 

wai o sprawę kolegów w 
trudnej sytuacji. Ta praw­
dziwa solidarność wynika z 
głębokiej świadomości, że 
co spotkało ciebie dziś, 
mnie może spotkać jutro. 
Pomagajac tobie, pomogę 
sobie.

eraz jest reforma. DaW- 
niej był plan. Od niego 
zależały zarobki. Nie było 

t<> takie bardzo ważne, ile 
czego zmarnowano w pegeni 
ża tonami produkcji. Ostatecz­
nie liczy] się procent wykona­
nia. Robotników, bardziej niż 
administrację kłuły w cezy 
marnowane kawałki zdrowego 
metalu. Oni patrzyli na nie 
częściej.- Inaczej- widzi się 
Kombinat z okien biurowca 
inaczej w hali. Tam dostrzega 
się masywy budynków i ko­
minów . Tu rury, blachy, złom. 
Inaczej też. odbiera się braki 
na rynku. Z jednego punktu 
widzi się niedostatek asorty­
mentu i wadliwą dystrybucję. 
Z drugiego brak gwoździ ko­
jarzy się natychmiast z dru­

tem, który poszedł do przeto­
pienia. Po prostu: punkt wi­
dzenia zależy od punkm sie­
dzenia. Inna jest perspektyw* 
zza biurka, inna z suwnicy. 
Jest to' naturalne, nie ina wę 
o co krzywić.

DOBIEGA:
Huta sprzeda je części i ma­

teriał do BOMIS-u. Tam moż­
na kupić to wszystko z nie­
wielką. chyba piętnastopro- 
centową marżą. Ale te pięt­
naście procent, to góra pienię­
dzy. Gdybyśmy do tego złomu 
dołożyli jeszcze naszą pracę, 
góra będzie w ielokroć w ęk-

-ś i. dołu
Fot S. GAWLIŃSKI

Spojrzenie t góry.
ZAPIÓR:
Prywaciarz, pod Krakowem, 

robi zamki do drzwi. Kwadra­
ty stalowe wycina ze zbroje- 
niówki. On jej nie kupuje. 
Wysyła dzieci na bliską budo­
wę. pozbierają wyrzucone ka­
wałki zbrojenia. Na budowie 
czyściej, a jemu płynie forsa. 
Nie uczciwe to. ale klamki po­
trzebne. Gdyby chciał kupić, 
nic by nie wskórał. Przepisy...

Tak samo u nas. Huta jest 

czysta, tylko gdzieś w końcu 
h»ti albo za nią mnóstwo ma­
teriału: stad, drewno — odpa­
dy. Jakby się chciało kupić, 
chodzenie za kwitami, zezwo- 
łeniami, mordęga, aż ochota 
odejdzie. Więc drzewo się 
spali, stal przetopi. Na biuro­
krację nie ma siły.

WALAS:
Wywozi się wszystko na 

zwałfcę. a można sprzedać lu- 
dziam. Przyda się Na dział­
kach. na budowie domu. Ile 
byłoby przydatnych części 1 
materiałów dla rolników’! Ku­
pią je. trzeba tylko stworzyć 
takie możliwości.

ZAPIÓR:
I kupią drogo. Odbilibyśmy 

sebie za te ceny pietruszki! Z 
tych pieniędzy można Inwe­
stować w maszyny. Robić 
szlachetniejszy towar i sprze­
dawać lepiej.

MILER:
Dowiedziałem się kiedyś U* 

zarabiają Cyganie zbierający 
złom na swatce. Nie pracowa­
li co dzień, nie Chciało ta* 
się. Na swoje wychodzi; i 
..Samopomoc Chłopska“, Którą 
ich zatrudniała, też. Zamarzy­
ła mi się wtedy robotnie«* 
spółdzielnia pracy, która by 
„czyściła” hutę. Ale realniej­
szy jest Wydział pracy ehr*- 
nioaej 1 do tego wszystko zo- 
staje w HiL. Tak my.«ę Je 
gdyby dostał go ajent z gło­
wą po nasu latach postawUby 
sobie dom na Wyspach Kana­
ryjskich. Miałby wszystko do 
budowy: zbrojeniówkę. dre­
wno. cegłę szamotową. Nie bu­
dowałby z tego tylko za to.

Robotnicy stwierdzają 
surowca jest pod dostat­
kiem, trzeba go tylko 
przerobić no ktamkl, od- 
kówki, gwoździe, sanki I 
jeszcze inne pożyteczne 
rzeczy. Rejestr dotychcza­
sowych możliwości pro­
wadzi straż przemysłowa. 
Wystarczy spytać: co Iw 
dzie wynoszą?

STANISŁAW 
NOWAKOWSKI

Wypowiedzi w tym ar­
tykule są autoryzowane. 
Wyróżnione opinie robot­
nicze wynikają z protoko­
łów z zebrań. Powołanie 
wydziału pracy chronio­
nej wymaga jednak wie­
lu prac i jeśli rzecz ma 
mieć ręce i nogi, a do te­
go i przede wszystkim,' 
głowę — nie można jej 
załatwić jednym zarzą­
dzeniem, z dnia na dzień. 
Trzeba mocno pogłówko­
wać za biurkiem i w hali.

Wbrew pozorom dziedziną raczej niematerial­
ną. jaką jest poezja, rządzą swoiste zasady 
popytu i. podaży. Z punktu widzenia praw 

rynku księgarskiego zaświadczy o tym każdy edy­
tor i księgarz. Fakt istnienia zapotrzebowania spo­
łecznego, czy koniunktury politycznej na pewne ty­
py utworów zależnie od nastrojów epoki, potwier­
dza nam z kolei historycy, bądź też historycy lite­
ratury. I wszustko w porządku. Poezja — czy się 
chce. czy też nie — zależy od praw ekonomiki. 
Znacznie gorzej jest jednak, gdy kartony poezji u- 
zurpują sobie prawo do decydowania w sprawach 
ekonomicznych.

Tylko. że gdzie, u kata — gotów zawołać ziryto­
wany tym pozornie absurdalnym wstępem czytel­
nik — można by wskazać podobne przypadki? Ano 
właśnie. Służę przykładem.

Ot, scenka jakich wiele. Okolice Placu Central­
nego. Kolejka przed sklepem. Kolejka jest raczej 
długa, jej uczestnicy skracają sobie czas dyskusja. 
Temat — powiedzmy, dość intensywnie określony 
przez byt. „Bo trzeba — peroruje par- z teczką-dy- 
plomatką — osiągnąć samo dno by móc się od niego 
odbić. Dopiero wtedy zaczniemy windować się w 
górę". Następują glosy aprobujące ową ekonomicz­
na doktrynę, a także inne 'daleko bardziej liczne! 
wyrażające mniej lub bardziej kartezjaóski scepty­
cyzm metodologiczny.

„Osiągnąć dno. ażeby się od niego odbić!“. Stwier­
dzenie. które zrobiło karierę, które powtarzano tak 
często, że w końcu poszło ..w lud“ i osiągnęło po­
ziom kolejek. Tylko czy tezę taką można uznać za

Ekonomika 
i metafora 

program? Mamy tu raczej do czynienia z poetycką 
metaforą. Ekonomika to nie poezja. To twardy 
(o tak!), niekiedy bardzo surowy konkret. Zaś me­
tafora... Ktoś, kto pierwszy w świecie porównał ko­
bietę do róży, był wielkim poetą. Lecz jego naśla­
dowcy... no, mniejsza z tym. Ekonomika nie ma nic 
wspólnego z pływaniem, czy wręcz laniem wody!

Toteż ktoś, kto po raz pierwszy użył podobnej prze­
nośni. był po prostu dobrym stylistą Lecz nie spo­
sób przydawać stylizacjom rangi doktrynalnej.

System społeczno-ekonomiczny można by raczej 
porównać do organizmu ludzkiego. No tak, żachną 
się w tym momencie ekonomiści, ale to przecież 
z kolei przestarzała koncepcja organiczna! Nie szko­
dzi. Potraktujmy ją cum grano salis. I tak bliższa 
jest pratudzie niż koncepcje ..topielczo-plywackie”. 
Otóż wyobraźmy sobie scenę: sala szpitalna, łóżko, 
ciężko chory. Zebrani wokół łoża lekarze debatuj« 
„Teraz to jeszcze nie się nie da zrobić. Mu simy po­
czekać aż nastąpi agonia, a wtedy — łubudu! —» 
postawimy chorego na nogi.”

Absurd tak samo oczywisty, jak wspomniane ..to­
pielcze” wizje. Jeśli ekonomikę Polski uznamy już 
to za chorego człowieka, już to za tonącego pływa­
ka, nie można oczekiwać aż osiągnie ona „dno“ 
czy jakieś magiczne stadium zapaści. Trzeba ją ra­
tować i to już niezależnie od stadium. Niechaj eko­
nomiką rządzą prawa właściwe dla tej dziedziny. 
Natomiast metafory i stylizacje zdolne są czasem 
ubarwić koncepcję czy program., ale niekiedy po­
trafią także zatrzeć jego klarowność, sprowadzić 
na manowce mesjanistyczno-zagmatwanej frazeo­
logii. Pozostawmy je raczej poezji! I nie mieszajmy 
pojęć.

ROMUALDA JAROCKA-NOWAK

GŁOS NOWEJ HUTY ‘lllliHIittimiiUlliWailHI STRONA 3



KTO WYCIĄGA RĘKĘ?
; (Ciąg dalszy « S. 1)

Stwierdzam, że kolejka, która tak 
szczelnie zatarasowała wejście do Za­
rządu Dzielnicowego PCK w Nowej 
Hucie, oś. Kolorowe, budynek przy­
chodni lekarskiej — interesuje sic wy­
łącznie paczkami. Tylko o nich jest - 
mowa. Nikogo natomiast nie przeko­
nuje fakt, który usilnie starają sic 
przedstawić zebranym panie wydające 
dary, że PCK dysponuje dziś tylko fa­
solką z Bułgarii i mąką nadesłaną przez 
Francje. To tylko może być wydawa­
ne, gdyż nic innego nie ma.

Argumenty jednak do nikogo nie 
trafiają. Przed drzwiami gęstnieje 
tłum, atmosfera staje się coraz bar­
dziej gorąca. Dwóch milicjantów w 
cywilu, których dyżur przy wydawaniu 
paczek jest po prostu koniecznością, 
usiłuje zaprowadzić porządek i uspo­
koić ludzi. Bez skutku. Napór na drzwi 
trwa, a nawet się wzmaga.

W pewnym momencie ludzie w kolej­
ce dowiedzieli się, nie wiadomo skąd 
i jak, że przyszedł do PCK dzienni­
karz z „Głosu”. Mamy więc, jedną po 
drugiej, kilka wizyt

— Panie, Jak to jest, że tak okłamu­
je się ludzi? Stale słyszy się, że przy­
chodzą paczki, sama też wiem dobrze, 
że tak jest, bo znajoma dostała, a dla 
mnie nie ma nic! Proszę mnie zrozu­
mieć, mnie nie jest potrzebne fasol­
ka, ale olej, masło, mąka — owszem 
tak. Naszej polskiej margaryny jeść 
nie mogę, redaktorze to trucizna...

Nadeszły paczki * Jugosławii i Japonii. Fot. St. GAWLIŃSKI

Panie: Barbara Mularczyk — sekre­
tarz ZD PCK w Nowej Hucie i Jadwi­
ga Kowalska — instruktorka, tłumaczą, 
przekonują, wyjaśniają. Cierpliwości 
można im pozazdrościć, bowiem nie­
wiele z tego co mówią, trafia do adre­
satów. Po prostu widać niedowierzanie. 
Pani z kolejki zwraca się zatem do 
dziennikarza o interwencję, ale co 
tutaj można pomóc? Rozkładam ręce 
i mówię, że ludziom trzeba jednak 
wierzyć. A w dodatku PCK wydaje 
tylko to co otrzymuje. Nic innego nie 
ma. Słyszę w odpowiedzi: to niech pan 
przynajmniej spowoduje żeby przestali 
już ludzi cyganić. Hm, jak to zrobić...

Za chwilę kolejna interwencja, ale 
treść jej ta sama. Dla kogo chowacie 
te paczki, dajcie nam! Potem przycho­
dzi pani z małym dzieckiem: ją inte­
resuje wyłącznie odzież. O żadnej mą­
ce nawet nie chce słyszeć. Opiekuje 
się wnuczkiem i dla niego właśnie po­
trzebuje buty i odzież. Znowu wyja­
śnienia, tłumaczenia, a czas płynie. Te­
raz odwiedza nas w pokoju pani 
Henryka Trabuła — kierowniczka 
punktu pomocy chorym. Cała umączo­
na, więc żartujemy, że przypomina 
młynarczyka. Ale pani Henryce nie do 
żartów. Przyszła zgłosić, że fasolka 
bułgarska już się skończyła. Wydaje 
teraz tylko mąkę. Chętnych w kolej­
ce jest ciągle wieku, ale już mniej. 
Przydałaby się pomoc, prosi koleżan­
ki, gdyż ręce już odpadają. Ruch dzi­
siaj, jak w ulu, ale przynajmniej nie 

poleciały szyby i nikogo nie pobito.
Dowiaduję Się, że agresja w tej ko­

lejce, wyzwalanie się nieludzkich 
wprost instynktów, nie należy do rzad­
kości. Pani Barbara, którą znam już 
od paru lat z działalności na polu ho­
norowego krwiodawstwa, opwiada o 
przypadku jaki miała niedawno. Poka- 
zuje też skaleczony nos. Wydawała 
wówczas dary. Jedna z pań, której 
chciała wręczyć, dostępne w tej chwi­
li artykuły — był to cukier mąka i 
ryż, zareagowała po chamsku: to so­
bie pani weź dla siebie, będziecie miały 
więcej. A gdzie jest kawa j czekolada? 
Po tych słowach paczka poleciała na 
panią Basię, powodując zranienie twa­
rzy, Dalej, to już był tylko stek wyz­
wisk na poziomie słynnych ąngiś kra­
kowskich przekupek. Słowo zaczynają­
ce się na literę „k” stanowiło w tym 
potoku tylko przerywnik.

No i tak oto doszło do konieczności 
wprowadzenia stałego dyżuru mili­
cjantów.

Jeden z funkcjonariuszy opowiada 
mi, że nieraz już widział na targu w 
Bieńczycach artykuły wydawane „bie­
dnym” w tym punkcie.

— Sprzedawała staruszka. Poznałem, 
była to ta sama oliwa w plastikowym 
opakowaniu, francuska, którą wydawa­
no przed południem. Cena: 500 złotych. 
Bardzo często trafiają się paczki, te sa­
me pobrane z punktu PCK, oferowane 
— bagatela — po 5000 złotych za sztukę.

— Co jest w takiej paczce? — pytam.
— Niewiele, mówi jedna z pań. Pacz­

ka waży około 3—3,5 kg, ale zawiera 
trzy konserwy, mleko w proszku, oliwę, 
kawę, kakao i czekoladę. Zawsze znaj­
dzie się ktoś chętny, no i naturalnie z 
dobrze wypchanym portfelem

Na to milicjant: dziwni są ci ludzie, 
niektórzy przestali widać wierzyć, że 
cokolwiek można kupić w sklepie. By­
łem świadkiem jak na wspomnianym 
placu targowym kupował ktoś buty 
płacąc 900 złotych, podczas gdy te sa­
me buty można było dostać w sklepie 
za 460 złotych i bunajmniej nie na ża­
dną listę dla zakładów pracy...

PCK w Nowej Hucie obsługuje oko­
ło 3 tys. osób, którym Komitet Opieki 
Społecznej wydał specjalne karty zao­
patrzenia uprawniające do korzystania 
z darów zagranicznych. Od stycznia za­
częło się to wydawanie i od tego mo­
mentu narastają kłopoty. Ludzie zacho­
wują się okropnie, tracą wszelkie ha­
mulce. Awantury stały się niestety 
stałym elementem pejzażu cichej dotąd 
i spokojnej przychodni w os Koloro­
wym. Nie wszyscy oczywiście się tak 
zachowują, ale ton, niestety, nadają ci, 
którzy za wszelką cenę chcą mieć za- 
darmo dostęp do deficytowych, dro­
gich używek.

Naprawdę biednych, według mego 
zdania, a podziela je wielu, w tej ko­
lejce nie zobaczysz. Są za ambitni, aby 
stać i wyciągać rękę po dary. Cenią 
własną godność. Wstydzą się swego u- 
bóstwa. Przykładem może być jedna 
osoba, o której opowiada mi pani Bar-

— Co_też dziś dadzą?

bara Mularczyk. Zmarł jej mąż, pozo­
stała sama z trójką dzieci. Łączny do­
chód tej czwórki — tylko 5 tys. zło­
tych. Pani ta nie stukała do żadnych 
drzwi o pomoc, nie zabiegała o za­
graniczne paczki. Gdy dowiedziano się 
o jej trudnej sytuacji życiowej, PCK 
sam wyciągnął do niej pomocną dłoń. 
Takich przypadków można by przyto­
czyć więcej, ale giną one niestety w 
powodzi zupełnie innych postaw.

Gdyby ode mnie zależało, natychmiast 
■likwidowałbym wydawanie paczek z 
zagranicznych darów. Nie, nie chodzi o 
to, aby rezygnować z pomocy, albo 
kierować się jakąś przesadną dumą na­
rodową. Jesteśmy w biedzie, inne naro­
dy ehcą nam pomóc: ludzka sprawa. 
Pomoc zatem z wdzięcznością przyjmu­
jemy. Ale może się to odbywać zupeł­
nie inaczej — kulturalnie i dyskretnie. 
Dary z zagranicy kierowałbym w y- 
łącznie do domów dziecka i domów 
opieki społecznej. Tu naprawdę są po­
trzebne, dobrze będą wykorzystane i 
eo najważniejsze — przez ludzi rze- 
eywiście potrzebujących pomocy, przez 
sieroty i ludzi starych, wysłużonych, 
często chorych i kalekich. W ten spo­
sób uniknęlibyśmy wówczas awantur, 
żałosnych scen rozgrywających się w 
kolejkach po dary, wyłudzania dóbr, 
które najczęściej otrzymać powinien 
kto inny.

Refleksje przerywa zupełnie nieocze­
kiwana wiadomość: przyjechał samo­
chód pełen paczek — darów Czerwo­
nego Krzyża z Jugosławii i Japonii. A 
więc nareszcie jest to, o czym marzą 
kalejkowicze. Wyobrażam sobie co się 
będzie działo jutro gdy zaczną wyda­
wać paczki...

JERZY DANEK

I REKREACJA,.;
RAJD HUTNIKÓW „GORCE“

W piątek wyruszają na trasy najdłuż­
sze, 4-dniowe, pierwsze drużyny u- 
czestniczące w dorocznym Central­

nym Rajdzie Hutników „Gorce”. Trasy te 
przebiegają przez najpiękniejsze partie 
gór, a więc jeżeli dopisze pogoda wrażeń 
będzie moc. Naszym miłym gościom z in< 
nych zakładów hutniczych w kraju oraz 
gospodarzom — turystom z Kombinatu 
HiL, życzymy, aby tegoroczny rajd był 
jeszcze bardziej udany od poprzednich, 
aby stanowił naprawdę znakomity relaks 
po ciężkiej pracy.

Rajd przebiega również i w innych dy­
scyplinach, mianowicie wodniackiej oraz 
kolarskiej. Jest też trasa azymutowa i 
przyrodnicza. Noclegi w schroniskach gór­
skich i na biwakach. Duży trud włożyli 
organizatorzy w należyte przygotowanie 
wszystkiego. Niespodzianek więc nie po­
winno być.

Do zobaczenia na mecie rajdu w Kroś­
cienku, nad brzegiem zawsze uroczego 
Dunajca!

COS DLA WĘDKARZY
Komisja Wędkarska Kombinatu HiL or­

ganizuje w dniu 26 czerwca zawody węd­
karskie, muchowe dla pracowników HiL. 
Odbędą się one na Dunajca. Wyjazd 
autobusu o godzinie 6 rano spod „Orbi­
su”. Zgłoszenia i ewentualnie dodatkowe 
informacje telefonicznie: kol. Krzysztof 

Maciąg, tel. 21-54 oraz kol. Józef Targom, 
tel. 77-28.

NA OBÓZ Z PCK
Okazuje się, że tak zasłużona organi­

zacja jaką jest Polski Czerwony Krzyż, 
zajmuje się również zapewnianiem godzi­
wego wypoczynku młodzieży. Organizuje 
dla niej obozy. Mogą w nich uczestni­
czyć młodzi ludzie z rodzin ubogich, w 
których dochód na osobę nie przekracza 
3000 złotych. Opłata wynosi 800 złotych, 
ale w uzasadnionych przypadkach ucze­
stnik letniego wypoczynku z PCK może 
być - niej całkowicie zwolniony.

Obozy organizowane będą w Złotym Po­
toku (teren Jury Krakowsko-Częstochow­
skiej) oraz w Czasławiu lub Białce. Czas 
ich trwania — 3 tygodnie. Pierwszeństwo 
uczestnictwa mają członkowie rodzin wie­
lodzietnych, rozbitych, niepełnych. Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd Dzielnicowy PCK 
w Nowej Hucie, os. Kolorowe, przychod­
nia lekarska.
SZKOLENIE PRZEWODNICKIE

14 czerwca o godzinie 16, odbędzie się 
w Klubie Turysty przy ulicy Bulwarowej

DZIKIE DZIAŁKI
Teren między cmentarzem a torami 

tramwajowymi na Wzgórzach Krzesławie- 
kich pokrył się dzikimi działkami. Bez­
prawni użytkownicy hodują na nich kró­
liki i gołębie, stawiają toporne budy, gro­
dzą czym popadnie, szpecąc okolicę, i po­
myśleć, że miał tu być pas zieleni... (r)

LAURY DLA „HAMERNIKA“
Ostatnio w Myślenicach odbył się wo­

jewódzki przegląd zespołów pieśni i tań­

szkolenie przewodników zakładowych 
PTTK. Temat: ochrona środowiska w hu­
cie, oczyszczanie ścieków. Obecność wszy­
stkich przewodników obowiązkowa!

SPARTAKIADA HOTELOWA 
DOBIEGA KOŃCA

Podajemy kolejne wyniki Spartakiady 
Mieszkańców Hoteli Hutniczych.

Siatkówka miężcayzn — 1. m. — hotel 
nr 38, 2. m. — hotel nr 25, 3. m. — hotel 
nr 3, 4. m. — hotel nr 21, 5. m. — hotel 
nr 39, 6. m. — hotel nr 2.

Siatkówka kobiet — 1. m. — hotel nr 11, 
2. m. — hotel nr IX

Rzut lotką mężczyzn — 1. m. — R. 
Czubin, hotel nr 25, 41 pkt., 2. m. — 
M. Cisak, hotel nr 5, 40 pkt., 3. m. — 
B. Michalski, hotel nr 26, 39 pkt., 4 m. — 
A. Myszka — hotel , nr 25, 38 pkt., 5. m. — 
Z. Gajewski — hotel nr 39, 38 pkt.

Rzut lotką kobiet — 1. m. — T. Kacs- 
marczyk, hotel nr 11, 38 pkt., 2. m. — 
W. Borkowska, hotel nr 32. 32 pkt, 3. m.
— J. Janeczko, hotel nr 13, 29 pkt, 4. m.
— G. Zwierz, hotel nr 11, 23 pkt., 5. m.
— K. Jabłońska, hotel nr 13. 23 pkt.

ca. Uczestniczyło w nich 9 zespołów dzie­
cięcych i 10 młodzieżowych, wśród nich 
znany zespół góralski Domu Kultury 
Kombinatu HiL „Hamernik”. W niełatwej 
konkurencji, nasi potrafili znowu zdo­
być laury. Otrzymali I miejsce i w na­
grodę dużą krakowską skrzynię (ozdobi 
ona pokój pamiątek,.

Zespołowi, który przysporzył już hucie 
sławy, a szczególnie jego kierownictwu 
artystycznemu — Annie i Kazimierzowi 
Lossakom, serdecznie gratulujemy sukce­
su! (jd)

CO MOŻNA WYKONAĆ
NA PRYWATNY UŻYTEK?

Po opublikowaniu materiału • wno­
szeniu do huty wódki i wynoszeniu czego 
się da, otrzymaliśmy wiele telefonów. Cie­
szy taka natychmiastowa reakcja Czy­
telników, a nas dziennikarzy utwierdza 
w przekonania, że nie ma spraw wzbu­
dzających społeczny rezonans, które n.e 
powinny znaleźć odbicia w gazecie. Wiciu 
Czytelników pytało, jak to jest rzeczy­
wiście z możliwością uzyskania zezwoleń 
na wykonanie jakichś drobnych robót, 
legalnie, za zgodą kierownictwa.

Informujemy, te sprawa ta jest ure­
gulowana przepisami ' wewnętrznymi 
Kombinatu. Warto się a nimi zapoznać. 
Postanawiają one, że kierownictwo wy­
dalała może (proszę nie rozumieć tego, 
su «nasi) zezwolić pracownikowi, w uza­
sadnionym przypadku. Ba wykonanie z 
materiałów odpadowych i po godzinaca 
pracy, za pewną odpłatnością za zużyty 
materiał, niewielkich robót, na zwój pry­
watny użytek.

Kiedyś „modne" było np. wykonywanie 
w hucie sanek. Dziś, o ile wiadomo, zewo- 
lenia dotyczą najczęściej wykonania krzy­
ża na mogiłę zmarłego pracownika. Jest 
to jednak tylko, pamiętajmy, margines 
i zezwoleń w żadnym przypadku naduży­
wać nie wolno, tak samo zresztą jak i 
wydanych w sprawie zakupu odpadowych 
materiałów hutniczych.

Po co więc ryzykować, ukrywać <oś 
co zostało zmajstrowane w hucie, gdy le­
piej załatwić sprawę formalnie i uczci­
wie.

Ud)
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„Inżynierowie metodolodzy dokonują wynalazków na zadany te­
mat". Tej treści anons ukazał się niedawno w warszawskiej pra­
sie. Hm, więc to tak łatwo zostać Edisonem? Wystarczy znać 
metodę, postępować według odpowiednio dobranego algorytmu, 
by z regularnością szwajcarskiego zegarka móc wołać — eureka!? 
Niestety, prawda jest inna:

Wynalazcy nie rodzą się na 
kamieniu

W HiL zainteresowanie racjonaliza­
cją systematycznie maleje, ostatnio 
w coraz szybszym tempie. Liczbowo tę 
tendencję ilustruje dołączone zestawie­
nie. W ubiegłym roku zgłoszono w hu­
cie niemal o połowę mniej projektów 
niż w tłustym, 1978. Oczywiście, od ilo­
ści ważniejsza jest jakość a od setki 
miernych pomysłów cenniejsze jedno 
genialne odkrycie. Takiego jednak też 
nie było.

Jak łatwo obliczyć, na jeden przyjęty 
do realizacji projekt pracowało w na­
szym Kombinacie prawie 7 statystycz­
nych inżynierów i techników. Czym 
wytłumaczyć regres wynalazczości? 
Wyjałowieniem umysłów? Tym, że co 
innego nam teraz w głowie? A może po 
prostu wszystkie problemy już rozwią­
zaliśmy?

Praca koncepcyjna w technice jest 
pewną formą twórczości i jako, taka 
niechętnie poddaje się administracyj­
nym nakazom, planowaniu, rygorom 
wskaźników. Racjonalizatorzy to ludek 
wrażliwy, czuły na nastroje panujące 
w zakładzie pracy.

Mgr inż. Lubomir Nawrocki, szef 
działu Postępu Technicznego i Wyna­
lazczości tłumaczy kryzys racjonaliza­
cji wpływem „psychospołecznych u- 
warunkowań postaw zawodowych w 
ostatnim czasie":

— Wynalazczoić jest najwyższą for­
mą zaangażowania w procesy produ­
kcji, odzwierciedla techniczny rozwoj 
załogi. Ostatnio nastąpiła zmiana kie­
runków zainteresowania pracowników. 
Mniej my iii się o technicznych nowin­
kach, więcej o kłopotach codziennego 
życia.

Rozwojowi wynalazczości mają słu­
żyć różne

turnieje, giełdy, konkursy
Najpoważniejszym jest tradycyjny 

Turniej Młodych Mistrzów Techniki. 
I tej formy nie ominął regres. Ilość zgło­
szonych do TMMT projektów spadła z 
586 w 1978 do 167 w 1981. Jakie jest 
zatem realne znaczenie tej imprezy ja­
ko środka pobudzającego szare komór­
ki? Zdaniem samych uczestników 
TMMT — niewielkie Projektów z re­
guły nie robi się „pod turniej”. Ba, au­
torzy opracowań często nie wiedzą, że 
ich dzieło stanie w szranki współza­
wodnictwa. Po prostu pracownik ko­
mórki racjonalizacji widząc, że wiek 
twórców danego pomysłu mieści się w 
regulaminowych granicach (w TMMT 
obowiązuje górny limit — 30 lat) z.gła- 
sza projekt do turnieju. Później jest 
godzinna feta z udziałem laureatów ' 
organizatorów, uściski rąk, parę zło­
tych w kopercie. Dyplomy wędrują do 
szuflady i... tyle. Dominuje akcyjność.

Po zakończeniu tegorocznej. 12 już 
edycji TMMT sporo mówiło się o zmia­
nie formy tego konkursu. Postulowano 
zastąpienie nagród pieniężnych, bar­
dziej dziś atrakcyjnymi, rzeczowymi. 
Wskazywano na konieczność szerszego 
spopularyzowania idei turnieju, pod­
niesienia rangi jego zwycięzców. Wtedy 
są szanse, że zacznie on spełniać swoje 
zadanie. Będą projekty dla turnieju, 
a nie turniej dla projektów.

Obok TMMT funkcjonują też giełdy 
racjonalizatorskie. Można tu sprzedać 
pomysł na pniu, z miejsca otrzymując 
zań 500—2000 zł. Czy to się opłaca? 
Nam nie bardzo — twierdzą twórcy 
— nagroda w takiej wysokości nie wy­
starcza nawet na przysłowiową ,Jla~ 
szeczkę u babci".

Gdy trzeba szybko rozwiązać jakiś 
problem ogłasza się konkurs błyskawi­
czny, oparty na zasadzie burzy móz­
gów — myilcie na zadany temat. Za­
zwyczaj bardzo trudny, niejeden tęgi 
fachowiec połamał już na nim zęby, 
więc i wyniki ekspresowych konkur­
sów bywają marne.

Ostrogą dla inwencji wynalazców 
mają być też odznaki „Racjonalizat®- 

1*78 1*80 1981
Projekty zgłoszone 2.605 2.407 1.363
Projekty przyjęte do stosowania 1.624 1.544 951
Projekty zastosowane 1.545 1.482 1.034
Uzyskane efekty ekonomiczne 302,5 266,7 104,3

(w min zł)

ra Produkcji” j konkursy o miano „Mi­
strza Racjonalizacji”. Podstawową za­
chętą do udania się po rozum do głowy 
będą jednak zawsze

pieniądze i sława
Jak to jest z tymi pieniędzmi?
Obowiązuje urzędowa tabela wyna­

grodzeń. Za projekt racjonalizatorski 
można maksymalnie zainkasować 150 
tys, za wzór użytkowy — 250 tys. zł, a 
za patent pół miliona. Wysokość sta­
wek zależy od przewidywanych efe­
któw ekonomicznych opracowania. In­
flacja jak na razie nie wpłynęła na 
podwyższenie wypłat, choć podobno 
ma to nastąpić w lipcu.

Na jakich projektach można wyjść 
na swoje? A więc przede wszystkim na 
zahaczających o bhp. Tu bariera, tam 

Kiedy pożegnamy 

ostatniego racjonalizatora?

dodatkowa poręcz. Takie pomysły rzad­
ko są odrzucane, bo a nuż zdarzy się 
wypadek i ktoś wypomni: przecież był 
projekt zabezpieczenia!

Warto myśleć również wtedy, gdy 
w grę wchodzi podstawowa produkcja. 
Nawet banalny technicznie projekt, zło­
tówkowej jednostkowo wartości, daje 
ogromne zyski i godziwe wynagrodze­
nie, gdy tę niepokaźną sumę przemno­
ży się przez miliony ton stali

Co się wynalazcy nie kalkuluje? Nie 
opłacają się rzeczy pracochłonne, na­
wet rewelacyjne i wymagające dużej 
wiedzy, lecz stosowane na ograniczo­
nym odcinku i nie wpływjące bezpo­
średnio na wyniki produkcyjne. Gdy 
ma się ochotę na wyjście z tego typu 
innowacją lepiej zaczekać aż ochota 
minie. Panuje bowiem u nas zwyczaj, 
że wymyśliłeś — zrób to sam.

Dłubanina przy realizacji wymagają­
cego dużego nakładu myśli, wysiłku i 
czasu projektu spada zwykle na pomy­
słodawcę. Musi się on troszczyć o odpo­
wiedni materiał, starać by koncepcja 
jak najszybciej przyoblekła w nama­
calne kształty Płaci się przecież wy­
łącznie za projekty wdrożone. Co pra­
wda w myśl przepisów każdy zaakce­
ptowany pomysł musi być zrealizowany 
staraniem jego właściciela, czyli zakła­
du pracy, najczęściej jednak na wyko­
nawcę projektu wyznacza się jego au­
tora — on się najlepiej wszak orientu­
je, jemu najbardziej zależy na tempie 
pracy. Choćby był to zatem epokowy, 
ale mało płatny wynalazek, to ktoś, kto 
poluje na pieniądze, a nie na satysfa­
kcję miast się nad nim biedzić woli... 
poczytać gazetę. Profity płynące z ty­
tułu realizacji projektów są często nie­
adekwatne do wysiłku.

Uznanie otoczenia, obok gratyfikacji 
finansowej jest jednak zwykle dla ra­
cjonalizatora równie ważne. Niestety, 
aktywność wynalazcza nie jest isto­
tnym — w odczuciu twórców — kry­
terium Iprzy podejmowaniu decyzji o 
awansach, przeszeregowaniach, odzna­
czeniach. Zależą one głównie od stażu 
pracy, od czynników poza zawodowych.

Przepisy i zwyczaje sprzyjają kom­
binowaniu. Zatem

co winien robić 
sprytny racjonalizator 

dbający głównie o osobiste interesy? 
Przytoczmy opinię Kazimierza Ku­

charskiego, mistrza z Walcowni BlacK 
Karoseryjnych, człowieka posiadają­
cego na swym koncie kilkadziesiąt pa­
tentów i projektów racjonalizatorskich:

— Nie warto robić nic „z siebie*. 
Tego nikt nie doceni. Gdy myilisz tyl­
ko o własnej kieszeni, nie spiesz się » 
ogłaszaniem swych pomysłów. Wiesz, 
czym zastąpić deficytowe elementy, 
znasz słabe punkty urządzeń, to czekaj. 
Za profilaktykę płaci się marnie. Do­
piero gdy zdarzy się awaria, są duże 
straty, wtedy wyjdź z gotową propo­
zycją, a dobrze no tym zarobisz.

Ludzie parający się technicznymi u- 
doskonaleniami lubią szybko

widzieć efekty swojej pracy
Tymczasem droga od pomysłu do je­

go zastosowania jest daleka. Prowadzi 
przez gęsty szpaler opiniodawców. 
Projekty często na długo grzęzną w 
ich biurkach, choć próbuje się ostro 
zwalczać to zajwisko. Kiepska jest 
również informacja o wzajemnych do­
konaniach wynalazców. Plonem tego­
rocznego TMMT było m. in. opracowa­
nie metody regeneracji silników mo­
mentowych do zaworów MOOG’a uży­
wanych w Karosery jnej. Pozwoliło to 
uniknąć kosztownych napraw prowa­

dzonych dotychczas za granicą. Nie wia­
domo jednak, czy jakiś inny krajowy 
użytkownik owych zaworów nadal nie 
buli „zielonych”, miast korzystać z roz­
wiązania znalezionego w HiL.

Wspomniany już tu K. Kucharski 
skonstruował cały szereg odmian koń­
cówek do wysokociśnieniowych węży 
hydraulicznych. Opracował nawet ich 
katalog. Użytkownicy węży z całego 
Kombinatu korzystają, nieraz półpry- 
watnie, z pomocy Kucharskiego, z re­
guły jednak każdy dorabia końcówki 
własnym przemysłem, stąd każda Jest 
inna, niezamienialna. Nie trzeba chyba 
uzasadniać korzyści z ich ewentualnej 
unifikacji wg propozycji Kucharskiego. 
Kto się jednak tym zajmie?

Takie fakty jak powyższe, drażnią 
zniechęcają do podejmowania twór­
czych wysiłków.

Wokół racjonalizacji i racjonalizato­
rów panuje poza tym trochę dziwna 
atmosfera. Powszechnie uważa się, że 
jest to dziedzina, w której mocne pa­
chnie forsą i mafijnymi nieomal ukła­
dami. a ludzie coś w hierarchii Kom­
binatu znaczący patrzą tylko jakby tu

załapać się na projekt
Krąży opinia, że aby przepchnąć 

swój pomysł i zarobić na nim jak naj­
więcej trzeba koniecznie umieścić 
wśród autorów nazwisko poprzedzone 
kierowniczym tytułem. Mówi się. że 
skoro tego typu praktyki zostały for­
malnie i moralnie napiętnowane, kie­
rownicze projekty ostro oceniane przez 
ogólnokombinatowe komisje, to zna­
leziono inny sposób postęjiowania. Ktoś 
na stanowisku zgłasza projekt przez 
figuranta, powiedzmy brygadzistę 
Iksińskiego. Pomysł taki jest oceniany 
łagodniej i, co ważne, nie wychodai 
poza obręb ¡wydziału — zakładu. Ko­
rzystnie oblicza się przewidywane zy­
ski. No, a wynagrodzenie — domyśleć 
aię nietrudno

Sporo niejasności wzbudza też kwe­
stia tzw. nagród za przyspieszenie re­
alizacji projektów. Na liście płac znaj­
dują się tu często ludzie przypadkowi, 
acz znaczni. Problem ten był przed­
miotem badań komisji NIK. Większych 
uchybień formalnych nie stwierdzono 
choć okazało sit że wśród podpisów 
zatwierdzających wypłaty znajdowały 
się nazwiska ludzi materialnie osobiś­
cie w nich zainteresowanych. Coś co 
jest nawet w zgodzie z przepisami, mo­
że być naganne moralnie albo kłócić 
się ze zdrowym rozsądkiem.

W ubiegłym roku ukazało się zarzą­
dzenie dyrektora naczelnego huty ma­
jące na celu zapobieżenie powtórzeniu 
się w przyszłości nieprawidłowości w 
sprawach wynalazczości pracowniczej. 
Zarządzenie to stanowiło pokłosie 
wspomnianej kontroli NIK. Wprowa­

dzono znowelizowane „Zasady przyzna­
wania nagród za współudział w reali­
zacji oraz przyczynienie się do przy­
spieszenia zastosowania lub rozpowsze­
chnienia pracowniczych projektów 
wynalazczych w Kombinacie". Nowe 
przepisy uściśliły szereg sformułowań, 
zlikwidowały furtki sprzyjające lu­
dziom pozostającym na bakier z etyką 
zawodową. Pozostawiły jednak też 
moim zdaniem, pewne nieścisłości i pa­
radoksy.

Zacytujmy kilka fragmentów zarzą­
dzenia: (...) nagrody można przyzna­
wać (...) osobom, które współdziałały 
przy realizacji pracowniczego projektu 
lub przyczyniły się do przyspieszenia 
jego zastosowania. Łączna wysokość na­
gród wypłaconaych tym osobom nie 
może przekroczyć 50 procent wynagro­
dzenia przysługującego za taki pro­
jekt za pierwszy rok jego stosowani* 
(...) Procentowa wysokość kwoty prze­
znaczonej na nagrody ulega zmniejsze­
niu o:

(...) 2/5% za każdy rozpoczęty mie­
siąc przekroczenia terminu realizacji 
projektu (...).

A więc nagrodę za przyspieszenie 
można dostać nawet w przypadku., 
opóźnienia!

Rozumiem, że ekstra-pieniądze są 
dla tych, którzy starają się zmateria­
lizować projekt, wyprzedzając harmono­
gram realizacji lub — zgodnie z pla­
nem. Niechby nawet przymknąć oko 
przy niewielkim falstarcie, ale dlacze­
go nagradzać ludzi za niedopełnienie 
ich obowiązków służbowych, wynika­
jących 8 ustawy o wynalzczości? Nie 
przekona mnie żadne tłumaczenie w 
rodzaju: kuła jest od produkowania 
stali, a nie od wdrażania wynalazków 
i trzeba honorować ludzi, którzy się 
tym zajmują w specjalny sposób. Pła­
cimy zatem dodatkowo za normalne 
wykonywanie obowiązków służbowych

Podsumujmy. Jak ratować ideę ra­
cjonalizacji? Należy przede wszystkim 
oczyścić ją z dwuznaczności i podej­
rzeń, z godnych moralnego potępienia 
zwyczajów. Trzeba starać się przywróć 
eić zaufanie do wynalazców, przeko­
nać załogę, że nie są to ludzie wyłącz­
nie pazerni na pieniądze, lecz godni 
szacunku i uznania, działać na rzecz

NAGWENIE WNIOSKU 
W TMMT

WDROŻENIE WNIOSKU 
W ZAKŁADZIE

zapewnienia większej zawodowej sa­
tysfakcji z pracy. W dalszej kolejności 
podnieść stawki wynagrodzeń, zmienić 
przepisy tak, by honorowały nie tylko 
suche ekonomiczne rezultaty, ale także 
wkład pracy i myśli technicznej.

Przełamać konserwatyzm niektórych 
decydentów. Mogłoby się bowiem z po­
zoru wydawać, że w starzejącej się hu­
cie nikt prochu już nie wymyśli. Pa­
miętajmy jednak, że stale oddalamy 
się z poziomem naszej techniki od świa­
towych osiągnięć w tej dziedzinie. By 
doganiać świat, trzeba stale urządzeni* 
ulepszać, ale to wymaga inwencji, wy­
maga ryzyka. Kto je podejmie i zastą­
pi stare, ale wypróbowane, nowym 
może i lepszym lecz niesprawdzonym?

Wrzeszcie by ratować wynalazczość 
trzeba czekać, aż wrócą czasy, gdy bę­
dzie można dumać intensywniej nad 
udoskonaleniem koła zębatego, a nie 
nad kwadraturą koła regla menta cyj- 
nych zakupów.

ADAM RYMONT
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Jerzego Broszkiewicza 
z Nową Hutą powiązania serdeczne

TO NAZWISKO na łamach ,GNH” gościło niejednokrotnie 
Jerzy Broszkiewicz — prozaik, dramaturg eseista, publicy­
sta, miłośnik i znawca muzyki, autor książek dla dzieci i 
młodzieży, przez dziesięć lat działał w Nowej Hucie i zwią­
zał się z nią przyjaźnią serdeczną. Urodzony we Lwowie 
przed 60 laty — 6 czerwca 1922 r„ w latach 1944—49 mie­
szkał w Krakowie, a po dziesięcioletnim okresie pracy w 
Warszawie, znów powrócił do Krakowa. W czasie pierw­
szego krakowskiego pobytu debiutował na łamach ..Odro­
dzenia’ 'w 1945 r., a w 1948 r. wydał pisarz swą pierwszą 
książkę „Oczekiwanie”, która od razu przyniosła mu suk­
ces — Nagrodę Ziemi Krakowskiej. Ten krakowski debiut 
był szczęśliwy — dziś dorobek J. Broszkiewicza obejmuje 
ponad 40 pozycji, tłumaczonych w wielu językach europej­
skich, a poza Europą w USA, Japonii, Meksyku, Nowej Ze­
landii. Sztuki jego grano od Paryża po Moskwę, od Tallina 
po Bari... Wśród honorowych odznaczeń, z których najwyż­
sze to Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia Polski, ceni 
sobie wielce Odznakę Budowniczego Nowej Huty. Został 
laureatem kilku nagród — m. in. Państwowych Nagród Li­
terackich — II stopnia z 1951 r. i I stopnia z 1979 r. oraz za 
twórczość dla młodzieży z 1974.

Służby komunalni przeklinają dzfeń, w któ­
rym Telewizja pó raz pierwszy wezwała do 
zagospodarowywania ..każdego metra Kwa­

dratowego” nieuprawianej ziemi. Ni* wyjaśniw­
szy dokładnie, na jakich zasadach rzecz ma się 
odbywać, zachęcała potem do kontynuowania 
akcji. W jej ślady poszły inne środki masowego 
przekazu. Efektem tych zabiegów jest parado­
ksalne zjawisko: wiele terenów wiejskich jak 
leżało tak leży odłogiem, natomiast wielkomiej­
skie dzielnice mieszkaniowe zdobią dziwaczne 
twory, pretendujące do miana „działek". Ni to 
ogródki, ni to niechlujne, grządki.

Samozwańczy gospodarze tych posesji mają 
swoiste głęboko zakodowane poczucie własności, 
które każę im przede wszystkim „grodzić”. Czym 
popadnie: sznurkami, blachą, kawałkami desek 
z rozbitych drewnianych opakowań, zardzewia­
łym drutem kolczastym. Byle zaznaczyć grani­
cę. Potem stawiają na tym jakieś straszliwe lan- 
dary .mające pełnić funkcje altanek. „Mam Kró­
liki we chlewiku i gołąbki w gołębniku", przy­
pominają się słowa śląskiej piosenki, które w 
tym kontekście brzmią wręcz ironicznie.

W sumie krajobraz nowoczesnych osiedli mie­
szkaniowych miesza się powoli z atmosferą 
przedwojennych lumpenproletariackich slum­
sów, tworząc pokraczny twór urbanistyczny.

Do redakcji „Głosu" nadszedł list następującej 
treści: „My mieszkańcy bloku nr 64 na osiedlu Dy­
wizjonu 303, zwracamy się ze stanowczym prote­
stem przeciwko decyzji założenia działek przed na­
szym blokiem. Ten jedyny kawałek zielonego te­
renu, który nosze dzieci wykorzystują jako boisko, 
miejsce zabaw- i spotkań, postanowiono im i nam 
odebrać.

Już 2 pól roku żyjemy na naszej „betonowej 
pustyni", w warunkach uwłaczających godności 
ludzkiej. Nieudolność osób odpowiedzialnych za za­
gospodarowanie osiedla, spowodowała podjęcie ko­
lejnej jakże błędnej decyzji.

Mamy świadomość, jok ważna społecznie jest de­
cyzja przydziału działek i zagospodarowywania

Jerzy Broszkiewicz (z prawej) z Krystyną Skuszanką i Je­
rzym Krasowskim, podczas dyskusji przed nową premierą 
w Teatrze Ludowym. Były to czasy świetności nowohuckiego 
teatru, znanego nie tylko w całej Polsce, ale także w wielu 
krajach europejskich... Fot. OTTO LINK

Z OKAZJI 30-LECIA NOWEJ HUTY i otrzymania Na­
grody w 1979 r. odwiedziłem pisarza, który dla „Głosu" u- 
dzielil wywiadu. Po trzecb niemal latach sięgam do tego 
materiału, nie chcąc po przebytych niedomaganiach zdro­
wotnych przeszkadzać pisarzowi w toku rekonwalescencji. 
Rozmawialiśmy wtedy i o związkach pisarza, przed którym 
rysowała się pianistyczna kariera, z fachowymi pismami mu­
zycznymi, i o umiłowaniu muzyki, której to namiętności od- 
daje się Broszkiewicz jaka słuchacz, wykonawca, twórca 
książek o Szopenie, i o mocnym stawianiu w powieściach i 
dramatach akcentów moralistyczr.ycn — szukaniu odpowie­
dzi na pytanie: jaki jest sens takich wartości i postaw jak 
władza, odpowiedzialność, wybór drogi... Ale rozmowa głów­
nym trzonem opierała się o powiązania pisarza z Nową Hu­
tą. Wtedy zanotowałem m. in.:

„Zawsze ceniłem Nową Hutę, jej Czytelników i Widzów. 
Pracowałem dla niej jak umiałem najlepiej, choć czułem się 
trochę za mały i zbyt ofensywny w stosunkach do zjawisk 
i nawyków drobnomieszczańskich. które jeszcze stale istnie­
ją, jako normalny efekt migracyjny. (...) Oficjalnie oyłern. 
kierownikiem literackim jednego z najlepszych teatrów w 
Polsce — Teatru Ludowego, prowadzonego przez Krystynę 
Skuszankę i Jerzego Krasowskiego. (...) Równocześnie oyłem 
tak zwanym autorem Teatru Ludowego. Bywało tak, że kie­
rownik literacki Jerzy Broszkiewicz odrzucił tekst napisany 
przez dramaturga Jerzego Broszkiewicza. Najciekawszym 
dla mnie spektaklem, najciekawszym dramatem, który udatc 
mi się zaobserwować w Nowej Hucie, była właśnie jej hi­
storia, poczynając od szkoły podstawowej, w której uczono 
niedawnych maluchów systemem dwójkowym, przez „Anty­
gonę" wystawioną amatorsko w nowohuckim Liceum przez 
prof. Jana Majdę, aż po wielce pouczające rozmowy z dy­
rektorem Bohdanem Kołomyjskim i bezpośredni spektakl 
tradycyjnego wówczas jeszcze spustu stali na Wielkim Pie­
cu nr 1. (...) Byłem dosyć ruchliwy, bywałem głównie wśród 
młodzieży, jako autor książek dla młodych czytelników, któ­
ry to gatunek bardzo sobie cenię. Spotykałem się w szkołach 
średnich — ogólnokształcących, zawodowych i technikach. 
(...) Ogromnym atutem było dla mnie to, że w owym czasie 
byłem dostatecznie młody, by na tematy młodości Nowej 
Huty dogadać się naprawdę uczciwie. Dziś, w 60-lecie uro­
dzin, życzymy Jubilatowi wiele twórczych osiągnięć.”

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

„Tego się nie da opowie­
dzieć, to trzeba koniecznie 
zobaczyć" — powtarza co 
chwilę młody mężczyzna sto­
jący na schodkach wozu. Ko- 
bieta-medium. obdarzona nad­
przyrodzonymi właściwościa­
mi przepowiada przyszłość. 
Odgaduje numery dowodów 
osobistych i daty urodzenia. 
Znika, dotknąwszy żelaznej 
kuli.

Mężczyzna, wspomagany 
przez kolegę, zaprasza prze­
chodniów do teatrzyku „Fan­
tom”. Co jakiś czas, gdy za­
braknie mu inwencji rekla­
mowej, przyciska klawisz

Homo ludens czyli balistyka seksu

Kiedyś - leciały 
gromy na tych, 
którzy z rakietą 
podążali na kort 
tenisowy. Tenis 
kojarzył się bo­
wiem' z relaksem 
arystokracji. Te 
czasy na szczęście 
należą do prze­
szłości, chociaż... 
tenis znów stał się 
sportem eksklu­
zywnym. Wystar­
czy popatrzyć na 
zamieszczony obok 
cennik! , :?

ST. GAWLIŃSKI

przemyślnie ulokowany przy 
drzwiach wozu i z taśmy ma­
gnetofonowej leci tekst wzy­
wający do obejrzenia „nie­
samowitych pokazów iluzji, 
telepatii i mnemotechniki”.

Na ścianie wozu napis „NA 
SPECJALNE ŻYCZENIE PRE­
ZENTUJEMY STRIP-TEASE”. 
Przekreślony. „Co z tym stri- 
ptisem?’ — pyta amator moc­
nych wrażeń. „Będzie, ale 
wieczorem” — odpowiadają 
zapytani. Pulchna dziewczyna, 
która akurat nadeszła, raczy 
kolegów z teatrzyku uśmiecha­
mi i szczebiotem.

— Tego się nie da opisać, 
to trzeba koniecznie zobaczyć.

Wesołe miasteczko przy * 
Placu Centralnym od dwóch 
tygodni bawi dzieci i doro­
słych. Karuzele, samochody. 
Duży wybór karuzel: spado­
chronowa, samolotowa, łańcu­
chowa, konikowa, i „fala" i 
gwiazda". Włoska gra HOP­
LA, pozwalająca między in­
nymi wygrać trudno dostępne­
go na rynku „jabola";--Wy- 
starczy celny rzut ż.etftnęm. 
Automaty do gier. przyciąga­
jące szczególnie młodzież mę­
ską.

' — Tępo się nie da opowie-
I dzieć, to trzeba koniecznie 

zobaczyć. I przeżyć.
I I wreszcie gwóźdź progra­

mu wesołego miasteczka, czy-
| li... strzelnice. Gdzie te czasy, 
J gdy strzelcy-amatorzy ćwi­

czyli oko mierząc do koloro- 
| wych piórek i papierowych 

kwiatków. Obywatelu, strzel i 
i traf! Pif-paf! (To już nie z 
| reklamy, to z Tuwima). Za 
I ladą jednej ze strzelnic kró- 
I luje dystrybutorka PncBrgffi-- 
I cznych gromów. "Za jej*0®;a- 
l 4®$'-

mi — rząd widokówek z nagi­
mi dziewczynami. To one sta­
nowią główną . atrakcję. Za 
jedyne piętnaście czy dwa­
dzieścia złotych można strze­
lić i... można trafić. Bardzo 
cenne trofeum; jest się czym 
pochwalić.

Do • strzelnicy podchodzi 
dwóch dżentelmenów. Jeden 
niższy w ciemnych okularach. 
Drugi — wyższy, dotrzymuje 
mu towarzystwa. Główmy bo­
hater proponuje transakcję 
szefowej, nabijającej akurat 
wiatrówkę. Przyjechał pra­
wdopodobnie z Gdańska. Mo­
że dostarczyć zdjęcia. Termin

— dwa tygodnie. „Mogą być 
pół zakryte pół odkryte. Do 
wyboru, do koloru. Format do­
wolny, może być nawet pla­
kat". Szefowa akceptuje: 
właśnie jej się kończą. Ilość 
dowolna, płaci gotówką. Lu­
dzie interesu dogadują się 
szybko. Komiwojażerowie od­
chodzą zadowoleni. „A nie 
mówiłem, że podbijemy rynek, 
cały Kraków?" Fajnie jest 
Rynek nie lubi białych plam.

Popyt i podaż to zjawiska 
obiektywne i hańba temu, kto 
odwraca się do nich plecami. 
Wiwat 3 ,3”: Strzelnica, Seks, 
Smykałka do interesów. Niech 
żyje postęp i europeizacja! 
Dawniej strzelało się do liza­
ków i róż z barwionych pió­
rek. Teraz — tam do diaska! 
Prawie Szwecja! Fala seksu 
zalewa nawet wesołe miaste­
czka. Lupanaryzacja lunapar­
ków? Nie bądźmy konserwa­
tystami! Dość dulszczyzny!

„To je moje...“
wolnych terenów i jak szkodliwe społecznie jest 
wykorzystywanie tej decyzji dla ukrycia nieudol­
ności i brak« inicjatywy odpowiedzialnych władz".

Mieszkańcy bl. 64
Pod listem podpisało się 36 osób. Inspektor 

Barbara Doniec z Urzędu Dzielnicy Kraków No­
wa Huta, zajmująca się kwestią działek, nie jest 
zdziwiona ani zaskoczona jego treścią. Normalna 
sprawa. Natychmiast po wspomnianym wyżej 
apelu TV, zgodnie z którym zagospodarowywa­
nie nieużytków powinno stać się jedną z po­
średnich dróg walki z kryzysem, wielu mieszkań­
ców Nowej Huty rzuciło się na każdy wolny 
kawałek ziemi. Skopało, obsiało, ogrodziło. Bez 
zezwolenia władz, bez aprobaty sąsiadów.

Takich sytuacji jak opisana w powyższym liście 
(notabene załatwiona po myśli mieszkańców, jego 
autorów), jest wiele. Scenariusz historii spod znaku 
„każdego metra kwadratowego” do zagospodarowa­
nia powtarza się nagminnie. Zapobiegliwi czy po 
prostu chciwi rzucają się dosłownie na każdy skra­
wek ziemi, grodzą i coś tam sadzą, natomiast inni, 
których przeraża prowizoryczny charakter, brzy­
dota bądź niezgodny z prawem sposób użytkowania, 
zaczynają protestować. Protestujących jest jak się 
okazuje, znacznie więcej. Dzieci chcą się bawić, 
psy — spokojnie siusiać, inni natomiast — w miej­
sce grządek pod oknami — mieć kwiaty, krzew» 
bądź drzewa. Natomiast prywatna własność, nawet 
ta sprowadzona do minimalnych rozmiarów, unie­
możliwia normalne poruszanie się przy bloku bądź 
w jego okolicy.

W bieżącym roku na tzw. warzywniki Urząd 
Dzielnicy przeznaczył prawie 28 ha ziemi. Otrzy­
mali ją do podziału: Spółdzielnia Mieszkaniowa

(Dokończenie na str. 10)

Seks lamie przecież granice, 
bariery wieku!

Jakieś chłopie, mniej więcej 
dwunastoletnie, przykłada 
broń do oka. Kolejny strzał 
okazuje się celny. Górą nasi! 
I tu nie jesteśmy gorsi od ja­
kiejś tam zagranicy. Cóż nam 
tam jakieś Wilhelmy Telle. 
Robin Hoody czy Sokole Oka? 
Wszak i my. pomiędzy pia­
stowską Odrą i mętną Wisłą 
nie wypadliśmy sroce spod 
ogona. Wiek nie gra roli.

Mistrz odbiera trofeum. 
Zdjęcie formatu pocztówko­
wego, może nawet większe.

Wszystko jak trzeba, żadnych 
niedomówień, żadnych prude­
ryjnych osłonek. Proporcje 
też stosowne, godne marzeń 
szeika naftowego albo liceali­
sty w okresie czysto teore­
tycznych rojeń okresu przeti- 
inicjacyjnego. Ciękawe, co 
też zdobywca pocznie ze 
swym łupem? No... nie wra­
cajmy do pruderyjnych epok, 
gdy twórczość Zegadłowicza 
była czymś skandalicznym. 
Na razie zwycięzca ogląda je 
z powagą i chowa za pazuchę. 
Cóż, człowiek strzela. Pan Bóg 
kule nosi... Trofea, odkąd 
tylko funkcjonuje homo sa­
piens zawsze były przywile­
jem łowców. O resztę zadba 
..Filmotechnika” w koopera­
cji z wędrownymi „fotogra­
fikami”.

— Obywatelu, strzel • traf... 
Nawet jeśli uczęszczasz je­
szcze do szkoły podstawowej.

CZESŁAW BIEL
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Z każdym kłopotem do mistrza
(Dalszy ciąg se s. 1)

Obserwowałem reakcję mistrzów na 
wywody dyrektora. Słuchali uważnie, 
były to bowiem słowa konkretne, na- 
tj chmiast do skonfrontowania z życiem 
¿resztą po uzupełnieniu wywodu dy­
rektora przez mgr Stefana Niziołka, 
natychmiast, jak z rogu obfitości posy­
pały się 'pytania. One wyjaśniły resztę 
wątpliwości. Reforma nie jest jednak 
żadnym cudownym remedium na wszy­
stkie kłopoty i trudności. Zycie jest o 
wiele bardziej złożone, niesie z sobą 
setki spraw i próblemów, które przede 
wszystkim dotykają mistrza. Nie zdzi­
wiłem się więc, że zaraz po pytaniach 
potoczyła się żywa, jak samo życie, 
dyskusja. Z licznych poruszonych 
spraw wynotowałem kilka, które wy­
dają mi się godne szczególnej uwagi.

ZLE Z DYSCYPLINĄ
Dyscyplina jest zla i ciągle niestety 

jeszcze ulega rozluźnieniu! Wiele mówi 
się u nas o niedostatku ludzi i zwią­
zanych z tym kłopotach, a przypatrzmy 
się jak jest z samodyscypliną pracow­
ników. Już o 21, a więc na godzinę 
przed „łamaniem zmian" przez bramy 
huty przelewa się fala ludzi. Płyną, jak 
rwący potok: nawet kontrola nie jest 
możliwa, bo na zatrzymanych do wy­
jaśnienia sprawy pracowników napie­
ra tłum i pcha ich przez bramę. Zacho­
rowalność jest bardzo wysoka, gdyż nie 
tylko ludzie są mniej odporni, ale... no­
we przepisy zrodziły, potworka i po 
prostu sytuacja jest taka, że opłaca 
się chorować. Można zarobić na zwol­
nieniu więcej niż pracując, po co więc 
trudzić się? Tych po prostu głupich 
przepisów, na bakier z życiem, nie ma 
kto uchylić. Nie ma dziś takich odwa­
żnych. Czy długo jeszcze tak będzie?

Warunki socjalne: szczycimy się. że 
są w hucie rozwiązane dobrze, ale czy 
rzeczywiście tak jest? Mówili mistrzo­
wie, że w Stalowni Konwertorowej 
świadomie pracowników puszcza się 
wcześniej z pracy. Gdyby wszyscy zna­
leźli się naraz w łaźni ciepła woda 
przestałaby ciec z pryszniców. Mycie 
trwałoby z godzinę.

SAMO ZYCIE...
Marnotrawstwo i nieporządek: w Wal­

cowni Zimnej Blach otrzymujemy wa­
gony pod' załadunek gotowej produ­
kcji, mówi jeden z mistrzów, zanie­
czyszczone rudą, węglem, złomem. 
Trzeba te pozostałości usuwać. Ale 

gdzie je dawać? Sypie się więc to przy 
torach kolejowych, byle gdzie i tak oto 
powstaje bałagan nie mówiąc już o 
marnotrawstwie surowców.

Przygotowanie kadry. Często mamy 
do czynienia z absolwentami ZSZ zu­
pełnie nieprzygotowanymi do pracy.

Przyjęcia do pracy — tyle się mówi 
o właściwym trybie przyjęć i o ada­
ptacji nowych pracowników. A rze­
czywistość? Przychodzi ktoś do pracy 
w Konwertorowej, a odsyła się go do 
badania lekarskiego... na Slabing. Cho­
dzą ci ludzie, błądzą, często już u pro­
gu pracy dość mają huty...

Biurokracja, mistrz odczuwa ją bo­
leśniej niż ktokolwiek inny. Jeden 
przykład — szkolenie nowych praco­
wników: ktoś wpadł na pomysł, aby 
sprawę tę skomplikować i utopić w 
papierach. Mistrz musi więc prowa­
dzić dziennik zajęć, dużo pisać, wypeł­
niać wiele rubryczek. Nie ma na to cza­
su. W końcu macha zrezygnowany rę­
ką i stwierdza, że skórka nie warta jest 
wyprawy (myślę o pieniądzach za szko­
lenie)

Komunikacja; fatalny jest dojazd do 
rejonu ZK. Autobusy z Mistrzejowic 
powinny kursować pie do bramy huty, 
ale do ZK. Konieczny jest punkt kon­
trolny MPK przy Kopcu Wandy. Wię­
cej wozów skierować na tę linię, bo 
jest najgorzej obsadzona!

WSZYSTKIM RÓWNO
System motywacyjny, tak. Rola jego 

ogromna. Ale i w tej dziedzinie naj­
słuszniejsze założenia ktoś w hucie ge- 
niefnie upupił. Mówi się o zróżnicowa­
niu premii i mają to robić ci, którzy 
najlepiej wiedzą komu ile dać, aby u- 
honorować rzeczywisty wkład pracy. 
Niestety różnicowanie premii jest pra­
ktycznie niemożliwe, tyle bowiem przy 
tym tabel, wskaźników, dodawań, dzie­
leń i odejmowań, że najlepsi matema­
tycy muszą skapitulować. Premia więc 
rozdzielana jest — jak leci, równo ka­
żdemu, choć wiadomo, że to niespra­
wiedliwe...

Z korytarza dają już o sobie znać 
sprzątaczki pobrzękując swym sprzę­
tem. Pora Klub zamykać, a tyle można 
by sobie jeszcze powiedzieć! Późnym 
wieczorem żegnamy się więc z mistrza­
mi i umawiamy się na następne spot­
kanie.

Klub Mistrza — dobre to forum, aby 
poznać gęstwinę rzeczywistych proble­
mów, którymi żyje załoga. (jd)

MISTRZ — kierownik podsta­
wowego ogniwa produkcji, oprócz 
działalności technicznej i techno­
logicznej, spełnia funkcję organi­
zatora produkcji oraz wychowa­
wcy podległych mu zespołów pra­
cowniczych. Z tym stanowiskiem 
pracy, jak z żadnym innym, wiąże 
sie społeczna funkcja w zakładzie.

Uchwała Nr 21 Rady Ministrów z 
dnia 23 stycznia 1976 r., dla podkreśle­
nia i nadania odpowiedniej rangi sta­
nowisku mistrza, określiła jego prawa 
i obowiązki oraz pozycję materialną 
w stosunku do podległych ludzi.

Wszelkie zarządzenia i regulacje pra­
wne traktują o zagadnieniach w spo­
sób formalny, natomiast o skuteczności 
działania decyduje ich wdrożenie i kon­
frontacja z praktyką. Dotychczasowa 
praktyka działania przepisów Uchwały 
dowodzi, że o ile postanowienia doty­
czące obiariązków mistrza były w pra­
ktyce w pełni przestrzegane, to reali­
zacja niektórych uprawnień była ogra­
niczona i utrudniona. Chodzi tu głów­
nie o uprawnienia w zakresie środków 
umożliwiających mistrzom kierowanie 
oraz egzekwowanie dobrej roboty, a 
mianowicie praktyczne dysponowanie 
materialnymi bodźcami oraz wpływ na 
wielkość wynagrodzenia pracowników.

Trzeba sobie jednak zdać sprawę, 
że to niepełne wykorzystanie uprawnień 
mistrzowskich wynikało z całokształtu 
systemu ekonomicznego przedsię­
biorstw: nakazowości i braku elasty­
czności w „bodźcowym" charakterze 
płac.

Reforma gospodarcza wprowadzająca 
oprócz zasady samorządności i samo­
finansowania również zasadę samo­
dzielności przedsiębiorstw oraz zwię­
kszenie samodzielności poszczególnych 
jednostek organizacyjnych, stwarza 
przesłanki do wprowadzenia rozrachun­
ku gospodarczego w podstawowych o- 
gniwach produkcyjnych. Wprowadzenie 
zasady samofinansowania umożliwia 
ścisłe uzależnienie poziomu płac od u- 
zyskiwanych efektów oraz równocześnie 
narzuca bardzo racjonalne i bodźcowe 
dysponowanie wypracowanymi środka­
mi na wynagrodzenia.

Zasady reformy gospodarczej niosą 
z sobą samodzielność w stosowaniu 
form wynagradzania a tym samym 
stwarzają możliwość wybrania najbar­
dziej efektywnych i skutecznych form 
wynagradzania. Z uwagi na to, że 
mistrz, oceniany i wynagradzany w 
zależności od wykonania zadań własne-

WIĘKSZA ROLI,
ŚREDNIEGO 
DOZORU
go odcinka pracy, musi mieć decydu­
jący wpływ na formy, wielkość- j spo­
sób wynagradzania podległych mu pra­
cowników, na bieżące dysponowan e 
pewnymi bodźcami — zachętami dla 
osiągnięcia określonych celów ora» 
możliwość określenia wysokości róż­
nego rodzaju dopłat (premii) w zależ­
ności od rzeczywistej wydajności pracy.

Mistrz musi dokonać analizy i zapro­
ponować taki system wynagrodzenia, 
który spełniałby maksymalnie zasadę 
płac sprawiedliwych.

Dla praktycznej realizacji uprawnień 
mistrza należało przyjąć zasadę, że we 
wszystkich przypadkach, gdzie nie mo­
że być stosowana akordowa forma wy­
nagrodzenia a musi być stosowany sy­
stem premiowy, mistrz, który określa 
zadania do wykonania przez poszcze­
gólnych pracowników, powinien być 
jedynym dysponentem funduszu pte- 
miowego przeznaczonego ula danego 
odcinka pracy. Mistrz dokonuje oceny 
pracy i wyknania zadań przez nadzoro­
wanych pracowników oraz określa dla 
mich wysokość premii indywidualnej 
niższej lub wyższej od poziomu tzw. 
premii bazowej. Zasada samofinanso­
wania i tworzenia środków na wyna­
grodzenie poprzez zysk podkreśla rów. 
nież rolę mistrza w kształtowaniu wy­
niku finansowego wydziału. ,

Racjonalne działanie zmniejszające 
koszty wytwarzania poprzez zwiększe­
nie produkcji, obniżenie ilości braków 
i norm zużycia dtp. powinno w systemie 
reformy i rozrachunku gospodarczego 
znaleźć wartościowy wyraz w wyniku 
finansowym wydziału. Przy podziale 
zysku, pracownicy odcinka nadzoro­
wanego przez mistrza mogą być odpo­
wiednio usatysfakcjonowani np. po­
przez odpowiednią nagrodę, zwiększe­
nie środków na wynagrodzenia.

Wdrażana reforma gospodarcza stwa­
rza większe możliwości praktycznej re­
alizacji uprawnień dozoru mistrzo­
wskiego, z tym że ich zakres zależeć 
będzie od zasięgu zasad- reformy a w 
szczególności, zasady samofinansowania 
i samodzielnego określania form wy­
nagradzania. (ol)

„ZŁOTY LAJKONIK“ 
dia Krystiana Przysieckiego

Już po raz dwudziesty drugi oglądaliśmy w Krakowie Fe­
stiwal Filmów Krótkomelrażowych. Spośród 115 propozycji 
zgłoszonych do festiwalu krajowego, komisja selekcyjna wy­
brała 70. Obejrzeliśmy je w trakcie dziewięciu pokazów kon­
kursowych. Obrazy pochodziły z 10. wytwórni, a dwa filmy 
zgłoszono indywidualnie. Wśród nich były dzieła uznanych 
twórców np. A. Trzosa-Rffitawieckiego „Kampucza”. T. Zy- 
gadły .Jeszcze" czy P. Andrejewa „On". Ostatni z wymie­
cionych, poświęcony ucieczkom nieletnich z zakładów wy­
chowawczych, porusza problemy samotności, wolności, swo­
body. Dużo utworów dotyczyło problematyki społecznej, np 
„Otworzyć świat” — dramatyczna historia młodego małżeń­
stwa inwalidów bezskutecznie poszukujących pomocy. Dosko­
nałym obrazem były poruszające drażliwy temat „Siady ’ 
mówiące o pozostałościach kultury żydowskiej w miastecz­
kach ziemi kieleckiej. Na uwagę zasługuje film „Tyś mi obie­
cał ziemię sprawiedliwą", opisujący dramatyczne koleje lo- 
sow rdzennych mieszkańców Mazur. Nie brakło obrazów po­
święconych twórczości luminarzy naszej kultury. Choćby 
film o drodze artystycznej i dokonaniach wybitnego rzeźbia­
rza B. Chromego („Droga na Olimp"). Interesujące, szcze­
gólnie mieszkańców naszej dzielnicy były „Dane do życio­
rysu" J. Ridana z ich głównym bohaterem W. Michalikiem 
emerytowanym inżynierem, byłym pracownikiem HiL, któ­
rego życiową pasją stała się fotografia. Brakowrlo utworów 
dokumentalnych. Wśród tych niewielu zwróciłam uwagę na 
„Harcerskie ślubowanie", montaż dokumentalny, poświęco­
ny historii harcerstwa polskiego. Uzupełniono go dyskusją 
znanych, wieloletnich działaczy ZHP

Myślę, że festiwal prezentował niezły poziom, choć brak 
było obrazu zdecydowanie wybijającego się formą artystycz­
ną. Ale i w tym roku z-ciekawością śledziłam kolejne po­
kazy konkursowe i mam nadzieję, że wkrótce zobaczymy 
niektóre z tych filmów w krakowskich kinach.

Werdyktem festiwalowego jury z jej przewodniczącym Je­
rzym Passendorferem Grand Prix w postaci ..Złotego Lajko­
nika” przynano filmowi „Lekcja publicystyki” w reżyserii 
Krystiana Przysieckiego. Nagrody specjalne w postaci 
.. Srebrnego Lajkonika” otrzymały filmy „Jesteśmy potrzebni” 
Zdzisława Tabora i „Solo na ugorze” Jerzego Kaliny. Jury 
przynało ponadto pięć nagród głównych i cztery nagrody 

-profesjonalne. M. WĘGIEL

Do wakacji już. całkiem blisko, a ciągle jeszcze 
ok. 500 miejsc na koloniach czeka na dzieci na­
szych hutników. M. in. można pobrać jeszcze 
skierowania na kolonię w Szczawnicy (II tur­
nus, 113 miejsc wolnych), w Porąbce (II i III 
turnus, 64 miejsca), w Pogorzelicy nad morzem 
(III turnus, 6 miejsc), w Świnoujściu (II turnus, 
14 miejsc), w Piwnicznej (III turnus. 65 miejsc), 
w Hańczowej (II turnus, 46 miejsc), w Jabłon­
ce Orawskiej (II turnus, 18 miejsc , w Nawojo­
wej koło Nowego Sącza (I. II i III turnus, ra­
zem 44 wolne miejsca), w Rytrze (III turnus. 27 
miejsc), w Łapanowie (I i II turnus, 62 miejsca), 
w Lubaczowie (I turnus, 28 miejsc) i w Nowym 
Sączu (II turnus, 12 wolnych miejsc).

Nie ma co zatem czekać, z tej oferty dla na­
szych dzieci naprawdę warto skorzystać!

A co będzie z dziećmi, które z jakichś powo­
dów muszą pozostać w mieście? I dla nich po­
myślano o możliwości interesującego spędzenia 
wolnego czasu

na półkoloniach.
Wydział Oświaty wspólnie z hutą, KS Hutnik 

i Domem Kultury Kombinatu HiL organizuje 
na okres wakacji letnich dwie placówki półko­
lonii, jedną w Mistrzejowicach, w Szkole nr 126 
i drugą w os. Szklane Domy, Szkoła nr 88.

Już wkrótce na­
sze dzieci żegnać 
będą swych kole­
gów i koleżanki, 
by po trzech ty­
godniach również 
wyruszyć w góry 
i nad morze. Oby 
pogoda dopisała!

FOT. OKTUS

Jeszcze 500 miejsc
czeka na dzieci
Dzieci przebywające tutaj na wypoczynku o- 

trzymywać będą trzy posiłki dziennie (bez ko­
nieczności oddawania kartek). W programie — 
kąpiele w basenie, zajęcia sportowe na obiektach 
KS Hutnik po okiem instruktorów klubowych. 
Przynajmniej dwa razy w tygodniu organizo­
wane będą wycieczki,autobusami huty W razie 
niepogody Dom Kultury zapewnia dzieciom in­
teresujące filmy.

Koszt 25-dniowego popytu dziecka na półko­
lonii wynosi 795 złotych.

Uwaga: jest również możliwość przyjęcia dzie­
ci, które skorzystały z wypoczynku na normal­
nej kolonii!

Turnusy — I od 5 do 30 lipca i II — oc 2 do 
27 sierpnia.

Zgłoszenia w Ośrodku Wczasów i Kolonii Kom­
binatu HiL, budynek ,.s" centrum administra­
cyjnego.
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MŁODYCH|

Uniwersytet Robotniczy ZSMP HiL, 
od dłuższego czasu prowadził w 
Klubie Młodych kursy fotografii 

dla studentów WSP i UJ. Kursy prze­
widziane w programie studiów.

Są odpowiednie pomieszczenia, jest 
sprzęt dlaczegóżby zatem nie utworzyć 
własnego koła miłośników fotografii? 
Na taki pomysł wpadł dyr. UR Stani­
sław Kopka i tak 1 października 1981 
roku narodziła się MŁODZIEŻOWA 
AGENCJA FOTOGRAFICZNA. Jest 
ambicją było (i jest) zgromadzić wszy­
stkich chętnych interesujących się 
sztuką wykonywania zdjęć. W MAF 
zgłaszają się więc i ci, którzy nie bar­
dzo odróżniają migawki od przysłony 
— tych uczy się podstaw, i ci zaawan­
sowani — dla których zorganizowano 
zajęcia pozwalające uzyskać uprawnie­
nia instruktorskie.

Co robi MAF poza działalnością po­
pularyzatorską? Świadczy usługi. Ko­

BAZY WAKACYJNE
Na terenie naszej dzielnicy, w okre­

sie wakacji, z inicjatywy Wydziału 
Kultury, przy pomocy finansowej PGM, 
mają powstać bazy wakacyjne, sporto- 
wo-rekreacyjno-wypoczynkowe. Czyn­
ne w godzinach od 9.00 do 18.00 — pod 
fachową opieką wychowawczyń i stu­
dentów AWF. Sześć takich baz otrzy­
mają nowe osiedla dzielnicy, jedną Ze- 
stawice. Usytuowane będą na placach 
ogrodów jordanowskich, przylegają­
cych do boisk szkolnych i obiektów 
sportowych. Zgromadzony w namio­
tach sprzęt sportowy będzie służyć 
młodzieży do zajęć, kierowanych przez 
studentów.

Inicjatywa jest wielkim dobrodziej­
stwem dla tych dzieci, które z koniecz­
ności muszą pozostać w domach. O bliż­
szych szczegółach poinformujemy w 
najbliższym czasie. D. NOWAK

GÓRĄ MAJA
Z okazji Międzynarodowego Dnia Dziec­

ka w Domu Kultury w Mistrzejowicach 
■organizowano dla naszych milusińskich 
atrakcyjny maraton filmowy. Ogłoszono 
równocześnie plebiscyt na najpopular­
niejszego bohatera filmowego. I co się 
okazało? Bezapelacyjnie pierwsze miejsce 
zajęła tak popularna i łubiana przez dzie­
ci Pszczółka Maja! (mw)
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TELEWIZJA
SOBOTA — Program I — 9.00 Dla

młod. widzów. 10.30 „Dwójka" prezentu­
je. 11.15 Klub 6 kontynentów. 12.00 7 
anten. 13.50 Na granicy — film wojsk.
13.20 Kryptonim synteza. 13.50 Pierwszy 
start — film poi. 15.40 Monitor Sejmowy. 
16.10 Dziennik. 16.30 Ludwik Pasteur (2). 
17.55 Sport. 18.50 Dobranoe. 19.00 Śpiewa 
H. Kamburowa. 19.30 Dziennik. 20.15 Tam­
te lata, tamta dolina (4). 21.15 Szwajo, 
pr. rozrywkowy. 22.10 Dziennik. 22.23 Do­
bry wieczór lato, dobry wieczór mi­
łości — serial węg. Program U — 8.36 
Nurt. 15.30 W świecie kwiatów. 15.50 Co 
słychać na wsi? 16.00 Działania i słowa — 
teleturniej. 18.25 Mistrz — rep. 16.35 
Sport a polityka. 17.10 W świecie kwia­
tów. 17.25 Zapomniane głosy. 17.35 Ma­
ksymiuk w Łańcucie. 17.35 Pies Kantor 
w akcji (2). 19.00 Kronika. 20.15 Pr. ba­
letowy. 21.10 Rodzinne kłopoty (3). 22.25 
Budka Suflera.

NIEDZIELA — Program I — 9.00 Tele- 
ranek .10.25 Barbara Radziwiłłówna — 
film arch. 12.05 Na pięciolinii. 12.15 Dzien­
nik. 13.00 Pr. red. rolnej. 13.30 Wystąp 
xesp. wojsk. 14.15 Przygody Sindbada.
14.40 Los. dużego lotka. 15.05 Wędrówki 
x kamerą. 15.40 Mag. rodzinny. 16.20 Muz. 
wspomnienia. 16.50 Per aspera astra — 
film (2). 18.00 Sport. 18.45 Proste pytania. 
19.00 Wieczorynka. 19.30 Dziennik. 20.15 
Pewien dom na Sójczym Wzgórzu. 21.40 
Sport. 22.10 Pr. rozrywk. 22.25 Solo i w 
duecie. Program II — 10.25 Barbara Ra­
dziwiłłówna — wersja dla niesłyszących. 

rzystają z nich rozmaite organizacje ! 
instytucje pragnące serwisem fotogra­
ficznym uświetnić urządzane przez sie- 
imprezy. Choć Agencja stosuje wielce 
konkurencyjne ceny i tak zdobyte w 
ten sposób fundusze pozwalają sfinan­
sować działalność artystyczną jej człon­
ków. Jest ich obecnie 22. Część pracu­
je w HiL, część studiuje, są ludzie 
różnych zawodów, nawet... taksówkarz. 
W MAF pracują całkowicie społecznie 
a dzięki temu mogą spróbować swych 

AKTÓW
na razie

NIE ROBIMY...
sił właśnie w fotografii artystycznej. 
Zainteresowania twórcze mają rozma­
ite; reportaż, portrety w atelier, ple­
nery. Plener taki, poświęcony utrwala­
niu na kliszy początków wiosny odbył 
się niedawno w Żegiestowie. W czer­
wcu wybierają się na pustynię Błędo­
wską. skąd przywiozą barwne przeźro­
cza.

AKTUALNOŚCI
Organizacja ZSMP x Walcowni Zim­

nych Blach współpracuje z młodzieżą 
Nowego Brzeska. W niedzielę, 29 maja 
wspólnymi siłami zorganizowano w 
Gruszowie obchody Święta Ludowego. 
Uczestniczyli w nich także przedstawi­
ciele kierownictwa Zakładu i gminnych 
władz politycznych i administracyj­
nych. Dyskutowano o dalszym zacie­
śnieniu współpracy . ZSMP-owcy z ZB 
pomogą miejscowym członkom Zwią­
zku w ukonstytuowaniu własnego za­
rządu, planuje się wspólne spotkania 
i rozmowy na tematy nurtujące współ­
czesne młode pokolenie.

Wymiernym rezultatem współdzia­
łania są tony żużla dostarczonego przez 
HiL i służącego do utwardzenia gmin­
nych dróg, place zabaw zbudowane dla 
dzieci. Latem fachowcy z huty pomogą 
w naprawach maszyn żniwnych.

Ludowe imprezy uświetnili artyści 
Estrady Krakowskiej i miejscowego 
Domu Kultury.

0
Co nowego w HPR? Podsumowano 

tu rezultaty turnieju „Mistrz nauczy- 
ciel-wychowawca młodzieży”. Tytuł 
ten nadano 15 pracownikom przedsię­
biorstwa.

W Klubie Młodych ZZ ZSMP HPR 
zorganizował spotkanie z byłymi dzia­
łaczami ZMS w 25 rocznicę powstania
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13.00 Ofensywa wyzwolenia. 13.30 Program 
lokalny. 14.05 Jemu kłaniał się Wiedeń (I).
14.20 Kino-Oko. 15.25 Właśnie leci ka­
barecik. 16.00 Człowiek i przyroda. 16.30 
Jemu kłaniał się Wiedeń (2). 16.45 Moto- 
sprawy. 17.00 Sport 17.45 Jemu kłaniał 
się Wiedeń (3). 18.00 Ang. pr. rozrywk.
18.40 Czerwone brygady. 19.05 Kwartet 
J. Ptaszyna-Wróblewskiego. 20.15 Spotka­
nie z Szalapinem. 21.30 Jemu kłaniał się 
Wiedeń (4). 21.40 Jazz. 32.00 Świadko­
wie.

PONIEDZIAŁEK — Program I — 16.00 
Dla młod. widzów. 17.00 Dziennik. 17.30 
Echa stadionów. 17.50 Pr. rozr. 18.00 O 
zw. zawodowych. 18.30 Jacy jesteśmy. 18.50 
Dobranoc. 19.10 Antena młodych. 19.30 
Dziennik. 20.15 Teatr TV — Chory z u- 
rojenia. 22.20 Świat i my. 2250 Dziennik. 
Program n — 17.30 Pr. lok. 18.00—19.00 
Powtórzenia z pr. I. 19.00 Kronika. 20.15 
Rep. z Indii. 20.33 Karuzela z piosenka­
mi. 21.15 Cuda przyrody. 21.50 Impresjo­
niści niemieccy. 22.20 Kwiaty ognia — 
film dok.

WTOREK — Program I — 16.00 Dla
młod. widzów. 16.30 Michałki. 17.00 Dzien­
nik. 17.30 Skarbiec. 17.50 Krzyżówka. 18.00 
Interstudio. 18.30 Reforma gosp. 18.50 Do­
branoc. 19.00 Rozrywka z „dwójki”. 19.30 
Dziennik. 20.15 Męskie sprawy — film 
radź. 21.35 Wędliny na torze przeszkód. 
22.15 Dziennik. Program II — 17.00 J. ros. 
i franc. 18.00 Klub 6 kontynetów. 18.45 
Pr. rozrywk. 19.00 Kronika. 20.15 Wtorek

Szefem Agencji jest Wojciech Micha­
lik, syn znanego nie tylko w Krakowie 
i nie tylko z aktów, artysty-fotografi- 
ka — Witolda. Michalik-senior chętnie 
zresztą dzieli się swymi doświadczenia­
mi ze słuchaczami organizowanych 
przez MAF kursów. Jak na razie je­
dnak „zdejmowania” aktów nie próbu­
ją...

Ciemnie MAF są nieźle wyposażone 
w powiększalniki, zegary itp. Gorzej 
jest z aparatami. Te, którymi oficjal­
nie dysponuje Agencja są niestety kla­
sy Drueha i AMI. Każdy z fotoamato- 
rów posiada jednak dobry sprzęt pry­
watny. Jak dotąd nie ma kłopotów z 
matriałami i chemikaliami, a to łlzię- 
ki zgromadzonym zapobiegliwie zapa­
som. Rzeczy te są dziś przecież nieosią­
galne na rynku.

W tej chwili w pomieszczeniach MAF 
trwa remont. Po jego zakończeniu po­
wstanie atelier z prawdziwego zdarze­
nia. Będzie też możliwość wynajęcia, 
za symboliczną opłatą 15 zł za godzinę, 
ciemni dla samodzielnego wywoływa­
nia filmów i wykonywania odbitek. Są 
też szanse, że udostępnione zostaną 
klubowe chemikalia.

MAF działa. Również na naszych 
lamach zamieściliśmy kilka prac człon­
ków Agencji. Instytucji, która propo­
nuje wszystkim przyjemy sposób spę­
dzenia wolnego czasu.

ADAM RYMONT

tej organizacji. Goście otrzymali oko­
licznościowe upominki.

0
Młodzi hutnicy zrzeszeni w ZSMP 

Zakładu Stalowniczego spotkali się w 
Klubie Młodych. Zasłużonym aktywi­
stom wręczono odznaki „Młodzież dla 
postępu".

O
Młodzież z ZSMP ZB przygotowuje 

tablice informujące o działalności 
istniejących w Zakładzie organizacji 
Plansze te zostaną ustawione wokół 
fabrycznych hal.

Wspomnieniami z bitewnych pół II 
wojny światowej podzieli^ się z mło­
dzieżą ZB szkoły podstawowej nr 104 
członkowie ZBoWiD. Kombatantów u- 
chonorowano kwiatami i nagrodami 
książkowymi.

0
W ostatniej Giełdzie Racjonalizator­

skiej w ZB zgłoszono 30 pomysłów. 24 
a nich kupiono „na pniu”.

0
Zarząd Wydziałowy Wydziału Ele­

ktrycznego HPR zorganizował wyciecz­
kę krajoznawczą do Chęcin. Zwiedzono 
ruiny zamku i jaskinię „Raj".

0
Przedstawiciele ZF ZSMP HiL ucze­

stniczyli w konferencji wyjazdowej w 
górniczym ośrodku wypoczynkowym 
w Zawoi, poświęconej problemom re­
formy gospodarczej . Inicjatorem spot­
kania była organizacja młodzieżowa z 
kopalni „Lenin”. (AR) 

melomana. 21.15 Teleturniej. 21.45 Me­
lodie. 22.00 Operacje plastyczne.

ŚRODA — Program I — 11.00 Dla
szkół. 16.00 Baśnie mojego dzieciństwa. 
16.35 Tik-tak. 17.00 Dziennik. 17.30 Los. 
małego lotka i express lotka. 17.45 Re­
forma. 18.00 Ofensywa wyzwolenia. 18.30 
Impulsy. 18.50 Dobranoc. 19.00 Roln. roz­
mowy + zespół „Country". 1930 Dzien­
nik. 20.13 Nie zdejmuj tego swetra — film 
CSRS. 21.35 Piłkarskie mistrzostwa świata. 
22.05 Prosto K Polski. 22.30 Dziennik. 
Program II — 16.40 J. ang. 17.10 Z poko­
lenia na pokolenie. 17.40 Amor wpadł do 
wody — film NRD. 19.00 Kronika. 20.15 
Sylwetka K. Opalińskiego. 20.35 Mała ki­
nematografia. 21.13 Fest. Film. Krótko- 
metr. 21.35 Laboratorium — nowela radź.

CZWARTEK — Program I — ».00 Śpiąca 
królewna. 10.10 Architektura drewniana.
10.40 Zespół .Polonez”. 11.00 Z różą wia­
trów w herbie. 12.30 Słynne gwiazdy wiel­
kich oper. 13.00 Wojciech Kossak — film 
dok. 13.25 W szwedzkim cyrku. 14.25 Ta­
jemniczy ogród. 14.55 Koncert życzeń.
15.40 Dziennik. 16.10 Nosorożce. 17.00 Pio­
senki. 17.30 Śladami przodków. 18.00 Chło­
piec — film poi. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik. 20.15 Teatr TV — Człowiek 
x dwóch czasów. 21.43 Piłk. mistrzostwa 
świata. 22.15 Kosmiczna dyskoteka. Pro­
gram H — 16.55 Zakład — film CSRS. 
17.55 Spotkanie z balladą. 19.00 Kronika.
20.20 Niedziela w Świątnikach. 21.13 Świa­
dectwo dojrzałości. 21.45 2art muz. 22.00 
Zofia M. — wg Zapolskiej.

Uwaga: Redakcja nie odpowiada aa
zmiany w programie.

KINA
ŚWIT godz. 16.00 i 19.00 „Znachor” 

prod. poi. od 12 1.
ŚWIT mała aala od 4 do 8 bm. godz. 

15.00, 17.00 i 19.00 „Alicja” prod. poi- 
od 12 1., od 9 do 11 bm. godz. 15.00, 
17.00 i 19.00 „Posłannictwo z innej pla­
nety” prod. RFN, b,'o.

ŚWIATOWID godz. 16.00 i 19.00 „So­
bowtór” prod. jap. od 15 1„ następny 
program: godz. 15.45, 18.00 i 20.15
„Transamerican ekspress”, prod. USA, 
od 15 1.

ŚWIATOWID mała sala, od 4 do 6 
bm., godz. 15.00, 17.00 i 19.00, „Czy 
zabiła”, prod. fr., od 19 L, od 7 do' 9 
bm., godz. 15.00 i 19.00, „Teheran 43”, 
prod. radziec- od 15 L, od 10 do 13 
bm., godz .15.00, 17.00 i 19.00 „Saturn 
III", prod ang., od 15 L

TEATR LUDOWY
5 i 6 bm. godz. 11.00 „O krasnolud­

kach i sierotce Marysi" (bajka), 7 bm. 
teatr nieczynny, 8 i 9 bm. godz. 18.00 
„Nieboska komedia”, 10 bm. teatr nie­
czynny, 11 bm. godz. 17.00 „Pan Ta­
deusz".

DOM KULTURY HiL
ul. Majakowskiego 2

7 bm. godz. 18.00 JOGA. Ćwiczenia 
kolejnych asan prowadzi dr W. Orlic- 
ki., godz. 19.00 — „Zyjmy dłużej" — 
czyli tajemnice kuchni makrobitycznej. 
mówi mgr Jerzy Gruszczyński. 9 bm. 
godz. 18.00 — Konsultacje plastyczne 
połączone z otwarciem wystawy ma­
larstwa Julii Kilar i Ludmiły Kłod- 
nickiej. 11 bm. godz. 18.00 — DKF 
„Goto wyspa miłości” reż. M. Borow­
czyk, prod. fr.
KLUBY

Kombatanta, oa. Górak 13
7 bm. godz. 17.30 — Przegląd filmów 

zrealizowanych we Włoszech w 35 
rocznicę bitwy o Monte Cassino.

Seniora, os. Na Skarpie M
8 bm. godz. 10.00 — Wycieczka do 

Pieskowej Skały.
Sredpole, es. na Wzgóraaeh Ua

7 bm. godz. 19.30 — Z cyklu poże­
gnanie z filmem — JDupont Lajoie”, 
dramat psychologiczny prod. hiszpań­
skiej. 9 bm. godz. 19.30 — Z cyklu po­
żegnanie z filmem — „Udręka”, dra­
mat psychologiczny prod. hiszp.

Kuźnia, os .Złotego Wieku 14
5 bm. godz. 10.00 do 17.00 — Giełda 

towarowa „Kupisz, sprzedasz, wymie­
nisz". 6 bm. godz. 11.00 — Niedziela 
z bajką. 7 bm. godz. 17.00 — „Zabytki 
kultury polskiej, cz. II. prelekcja z 
przeźroczami K. Majewskiego.

Klub Młodych ZSMP 
o«. Młodości 1

6 bm. godz. 17.30 — Dyskoteka. 8 bm. 
godz. 17.00 — „Maratończyk” — film 
sensacyjny prod. USA, godz. 18.00 — 
Spotkanie autorskie, pokaz prac, Jan 
Zych. 11 bm. godz. 17.00 — Dobór part­
nerski w miłości i rodzinie — spotka­
nie z psychologiem.

Klub Abstynentów i Seniora 
os. Hutnicze

8 bm. godz. 18.00 — Badania archeolo­
giczne Limesu Retyckiego na terenie 
Badenii i Wittenbergii, prelekcja z 
przeźroczami, prowadzi mgr A. Rach- 
wanlec. 9 bm. Psychoterapia grupo­
wa. Jak ratować się w zespole od al­
koholu”, prowadzi psycholog mgr A. 
Sękowski.
ORBł.S POLECA-.

PBP „Orbis" w Nowej Hucie poleca 
w czerwcu atrakcyjne wczasy 7- i 14- 
dniowe w superkomfortowych domach 
wypoczynkowych w Zakliczynie, Kry­
nicy, Krościenku i Zakopanem ocax 
w stylowych domkach góralskich w 
Czchowie nad jeziorem Rożnowskim. 
„Orbis” organizuje również wczasy w 
kwaterach prywatnych w miejscowo­
ściach nadmorskich: Świnoujściu, Łe­
bie i Międzyzdrojach. Czerwcowe 
wczasy sprzedawane są x bonifikatą!

Ponadto 5 czerwca w biurze „Or­
bisu" w os. Centrum B bl S w godz. 
9—13 odbędzie się giełda wczasów 
krajowych i zagranicznych oraz kolo­
nii dla dzieci. „Orbis” zaprasza do u- 
działu w giełdzie zarówno przedstawi­
ciel zakładów pracy jak i osoby pry­
watne. (AR)
KLUB MPiK PLAC CENTRALNY

8 bm. godz. 18.00 — SPOTKANIA 
KOLEKCJONERSKIE — pt. Kolekcja 
za grosz, prelekcja połączona z ekspo­
zycją zbiorów. Prowadzi Andrzej Zna- 
mirowski. 11 bm. godz. 18.00 — Otwar­
cie wystawy AKWARELA Jerzego 
Udzieli.

8 STRONA “W GŁOS NOWEJ HUTY



Reforma gospodarcza wprowadza zasady pełnej odpowiedzialności 
zakładów i wydziałów za wyniki pracy. Dawniej, w okresie 
stosowania szczegółowych dyrektyw i licznych limitów, za­

kłady i wydziały, podobnie jak i cały Kombinat, były ukierunkowane 
na usprawiedliwianie wyników swojej działalności, co polegało 
głównie na określaniu czynników zależnych i niezależnych od za­
kładu, czy też Kombinatu i szczegółowym wyjaśnianiu okoliczności 
powstawania czynników niezależnych.

W nowym systemie Kombinat nie 
może usprawiedliwiać swoich wyników 
pzcd jednostką nadrzędną, lecz jedy­
nie analizować je w celu zastosowania 
takich reguł gry ekonomicznej, które 
pozwolą na uniknięcie, względnie zmi­
nimalizowanie czynników negatywnych 
np.: obniżających poziom produkcji czy 
podwyższających koszty.

System samodzielnej odpowiedzial­
ności za własne wyniki pracy jest aktu- 
aln e wdrażany i wypróbowywany w 
podstawowych wydziałach produkcyj­
nych Kombinatu poprzez wprowadze­
nie tzw. syntetycznych mierników dzia­
łalności gospodarczej. Dla jednostek 
produkcyjnych takim miernikiem jest 
zysk (dochód), który stanowi różnicę 
pomiędzy sprzedażą produkcji całko­
witej wg obowiązujących cen zbytu, a 
kosztami wytworzenia tej produkcji. 
Sprzedaż obejmuje zarówno sprzedaż 
zewnętrzną tj. poza Kombinat HiL oraz 
wewnętrzną tj. kolejnemu zakładowi w 
cyklu hutniczym, względnie innym za­
kładom Kombinatu. W celu wyelimino­
wania tzw. czynników niezależnych, za­
kład otrzymuje wsad do przerobu wg 
cen zbytu (dotychczas według zmienia­

jących się co miesiąc kosztów) oraz 
świadczenia i usługi wg jednolitych cen 
wewnętrznych. W ten sposób wzrost

Czym mierzymy 
wyniki gospodarcze

KRYSTYNA
względnie obniżka kasztów danego za­
kładu są uniezależnione od kosztów i*- 
nego zakładu.

Osiągnięty zysk (dochód) zakładu 
podlega co kwartał kontroli i wery­
fikacji na szczeblu Kombinatu.

Zweryfikowany zysk może stanowić 
podstawę do dalszego podziału na cele 
rozwojowe, socjalne i na podwyżkę płac 
dla załogi. Podział wypracowanego zy­
sku na szczeblu zakładu jest dokony­
wany wg analogicznych zasad jak na 
szczeblu Kombinatu tj. od wypracowa­

nego zysku płacony jest: • podatek 
dochodowy, uzależniony od pozimu ren­
towności, • wpłata na fundusz rezer­
wy Kombinatu, • wpłata na fundusz 
rozwoju i fundusz postępu technicznego 
Kombinatu, • wplata na fundusz so­
cjalny i mieszkaniowy w części scen­
tralizowanej.

Podatek od przyrostu wynagrodzeń 
jest również potrącany z zysku, ale tyl­
ko w przypadku, gdy przeciętne wyna­
grodzenie wzrośnie o 3% w stosunku 
do roku ubiegłego. Pozostałość zysku 
po zastosowaniu potrąceń wymienio-

ZDUŃCZYK
nych powyżej, zakład może samodziel­
nie przeznaczyć na dodatkowe cele so­
cjalne (zapomogi, paczki itp.), oraz na 
podwyżkę płac i nagrody dla eałóg.

Wypracowanie pozytywnego wyniku 
wymaga od zakładu i jego załogi gospo­
darowania efektywnego i oszczędnego, 
wyrażającego się poprzez poprawę ja­
kości produkcji, oszczędne zużywani* 
materiałów, paliw i energii, prawidło­
wą gospodarkę remontową i właściwe 
wykorzystywanie pracy ludzkiej.

REFORMk 
w HiL

Szczególnej uwagi nabiera w tej sy­
tuacji system umów międzywydziało­
wych, określających powiązania między 
zakładami i wydziałami Kombinatu w 
zakresie terminów, warunków i jakości 
dostaw półfabrykatów, paliw i energii 
oraz świadczeń i usług.

W ramach prac nad wdrożeniem re­
formy gospodarczej w KM HiL zostały 
opracowane „Zasady rozliczeń między­
wydziałowych w ramach wewnątrzza­
kładowego rozrachunku gospodarczego”, 
określające szczegółowe warunki wza­
jemnych dostaw zarówno w zakresie 
terminów jak i jakości oraz sankcji 
karnych względnie bonifikat w zależ­
ności od sposobu i terminowości wy­
wiązywania się z postanowień umow­
nych przez zainteresowane wydziały.

W aktualnych warunkach niepełnej 
równowagi gospodarczej i stosowania 
w związku z tym rozdzielnictwa mate­
riałowego dla Kombinatu, każdy za­
kład, wydział i oddział, jak równie* 
każdy członek załogi, muszą precyzyjnie 
przeanalizować możliwość stosowania 
efektywnej, oszczędnej gospodarki w 
swoim zakresie działania.

Zasady bliżej ludzi
Mimo że zasady reformy 

gospodarczej w naszym kraju 
są szeroko propagowane przez 
środki masowego przekazu 
(radio, telewizję, prasę) nie 
wszyscy pracownicy HiL są 
dostatecznie zorientowani w 
tej materii. Ba! Faktem jest 
że niektórzy dyrektorzy przed­
siębiorstw mają trudności w 
zorientowaniu się w gąszczu 
przepisów a cóż dopiero po­
wiedzieć o szeregowych praco­
wnikach.

•V tej sytuacji uważam że 
żadne środki masowego prze­
kazu nie zastąpią bezpośre­
dniego kontaktu ekonomistów 
z ludźmi pracy. Dziwię się 
więc że dotychczas w Zakła­
dzie Mechaniczno-Odlewni- 
czym nie odbyło się żadne 
spotkanie tego typu. Uważam 
więc że przedstawiciele Dy­
rekcji HiL powini odwiedzać 
poszczególne wydzały Nie -a- 
szkodzfioby także zaprosić 
naukowców z Akademii Eko­
nomicznej.

MARIAN OSSOLIŃSKI

REGULACJE PRAWNE W RAMACH 
REFORMY. Podstawowe akta nomatywne 
regulujące problematykę reformy gospo­
darczej w skali całej gospodarki narodo­
wej oraz zapewniające warunki dla jej 
wprowadzenia to: Uchwała Rady Mini­
strów z 30. 11. 1981 r. w sprawie zasad 
działalności przedsiębiorstw państwowych

LEKSYKON
w 1982 roku oraz Uchwała Rady Mini­
strów z 30. 12. 1981 r. w sprawie funkcjo­
nowania gospodarki w okresie stanu wo­
jennego.

Pierwsza z wyżej wymienionych uch­
wał stanowi zespół rozwiązań i przepisów 
regulujących funkcjonowanie poszczegól­
nych dziedzin' działalności przedsiębiorstw 
państwowych w 1982 r. w ramach refor­
my, takich jak: planowanie, ceny, zaopa­
trzenie materiałowo-techniczne, finanso­
wanie wynagrodzeń i wydatków socjal­
nych, gospodarka finansowa, rozliczenia z 
budżetem Państwa, handel wewnętrzny i 
handel zagraniczny. Natomiast druga jest 
kontynuacją poprzedniej uchwały, z 
uwzględnieniem zmian wynikających ze 
szczególnych warunków funkcjonowania 
państwa w okresie stanu wojennego.

Przepisy, o których mowa powyżej są 
właściwe dla wstępnego okresu wdraża­
nia reformy gospodarczej. Natomiast roz­
wiązania w zakresie reformy o charakte­
rze docelowym zawierają Ustawy uchwa­

lone przez Sejm w dniu 26 lutego 1982 r.
Jest to zespół następujących Ustaw;

• o planowaniu społeczno-gospodarczym,
• o cenach, • o utworzeniu urzędu Mi­
nistra do Spraw Cen, »o gospodarce fi­
nansowej przedsiębiorstw państwowych,
• o opodatkowaniu jednostek gospodarki 
uspołecznionej, • prawo bankowe, • o 
statucie Narodowego Banku Polskiego,
• o statystyce państwowej »o uprawnie­
niach do prowadzenia handlu zagranicz­
nego.

W Kombinacie, w celu zapewnienia pra­
widłowej jego działalności w warunkach 
reformy gospodarczej wprowadzono w 
życie „Zasady funkcjonowania reformy 
gospodarczej w Kombinacie w 1982 r.", 
stanowiące załącznik do Zarządzenia nr 2 
Dyrektora Naczelnego z dnia 26. 02. 1982r., 
z mocą obowiązującą od 1 stycznia 1982 
roku.

Rozwiązania opracowane dla Kombina­
tu uwzględniają układ problemowy U- 
chwały Rady Ministrów z dnia 30. 11. 1981 
roku oraz z dnia 30. 12. 1981 r. i przyjmu­
ją za podstawę ściśle postanowienia tych 
Uchwał.

Ujęcie każdego zagadnienie dla Kombi­
natu zawiera: • sposób rozwiązania pro­
blemu w skali Kombinatu (obowiązki 
Kombinatu w danej dziedzinie wynikają­
ce z postanowień Uchwał Rady Ministrów 
oraz zasady regulacji problemu w przed­
siębiorstwie jako całość), • zadania i u- 
prawnienia jakie mają w tym zakresie 
zakłady i wydziały, łącznie z przekaza­
niem uprawnień ze szczebla zarządu Kom­

binatu do zakładów i wydziałów, • szcze­
gółowe funkcjonowanie zagadnienia — w 
skali zakładów i wydziałów.

Poprawność zasad reformy dla Kombi­
natu zostanie zweryfikowana po I półro­
czu 1982 r. i dokonane zostaną ewentualne 
korekty i uzupełnienia, jeśli zajdzie tak* 
potrzeba. Przyjęte rozwiązania reformy, 
będą również uzupełniane w miarę uka­
zywania się dalszych przepisów państwo­
wych o charakterze uchwał, zarządzeń itps

Ramowe regulacje prawne określone za­
sadami funkcjonowania reformy gospo­
darczej w Kombinacie zostały następnie 
rozwinięte w szczegółowych przepisach 
normatywnych.

Należy tu zwłaszcza wymienić: • utwo­
rzenie Zakładu Walcowni Gorącej Slabów 
i Blach oraz Zakładu Walcowni Gorących 
Kęsisk. Profili i Taśm. (Zarządzenie nr 6 
i 7 DN z 15. 04. 1982 r.), * nadanie upra­
wnień Zakładowi Wielkopiecowemu w za­
kresie zbytu własnych wyrobów (Zarzą­
dzenie nr 5 DN z 7. 04. 1982 r.), • nadanie

REFORMY
uprawnień kierownikom Zakładów do po­
dejmowania decyzji kadrowych oraz za­
łatwiania niektórych spraw pracowni­
czych (Okólnik nr 6 DN z 24. 03. 1982 i.), 
• wprowadzenie zasad premiowania pra­
cowników zatrudnionych na stanowiskach 
nierobotniczych (Zarządzenie nr 9 DN z 
26. 04. 1982 r.).
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SPRAWY
nie tylko
KOBIET

Ważnym wydarzeniem Nowej Huty
— był Zjazd Dzielnicowy Ligi 
Kobiet Polskich, który odbył się 

w ub. tygodniu. W licznych wypowie- 
dz.ach przewijała się troska o rozwią­
zanie problemów, które najbardziej 
dokuczają naszemu życiu. Wszystkie 
głosy trudno zmieścić na łamach prasy. 
Do niektórych tematów będziemy jesz­
cze powracać.

Mówiono na Zjeżdzie, że kobiety pol- 
sk e pozostały w tyle za kobietami in­
ni ch krajów. Szereg dotychczas wy­
suwanych postulatów na zebraniach — 
t -ęło po drodze do wyższych instancji. 
Mimo wysiłku i społecznego zaangażo­
wania, Liga Kobiet nie była trakto­
wa ¡a na równi z innymi organizacjami.

Najwięcej uwagi poświęcono wy­
chowywaniu dzieci i młodzieży. Jakże 

często w miejscach publicznych słychać 
zwulgaryzowany język polski. Daleko 
posunięta znieczulica społeczeństwa, 
władz porządkowych, w stosunku do 
bezczynnie wałęsającej się młodzieży 
po klatkach schodowych, osiedlowych 
ławkach, raczących się tanim winem
— ostatnio dostępnym — alarmuje! Na­
wyk próżnowania staje się potem tru­
dny do wykorzenienia. Widocznie ro­
dzice nie zdają sobie sprawy, jaki jest 
groźny w skutkach. Problemy wycho­
wawcze zostały zaniedbane i szczegól­
nie teraz, wychowanie młodych dziew­
cząt — jako przyszłych matek, chłop­
ców — jako przyszłych mężów, wanien 
stanowić główną troskę rodziców, na­
uczycieli i służb porządkowych.

Drugim ważnym tematem dyskusji, 
byli urodzeni w niedzielę i niebieskie 
ptaki, posiadający zbyt dużą swobodę
— od lat pod Peweksem żerują bezkar­
nie. Bogacąc się łatwo — nabierają 
wstrętu do uczciwej pracy, a kompe­
tentne włz<dze nie potrafią zlikwido­
wać paskarskiego procederu. Kobiety 
jednogłośnie potępiły wniosek karania 
nierobów i chuliganów tylko jednym 
przymusowym dniem pracy w "tygo­
dniu. — Skąd te względy i w imię ja­
kich „zasług”? — pytały. Przepisy o- 
bowiązku pracy w naszym kraju nie 
zdają egzaminów. Należy je czym prę­
dzej zmienić, by nie ułatwiać życia 
lawirantom! Nauczyć ich szacunku do 

pracy i egzekwować obowiązek zatrud­
nienia.

Przy temacie zwalczania alkoholizmu, 
przewaga uczestniczek postulowała 
kontynuowanie reglamentacji alkoho­
lu — w trosce o mężów j młodzież. On 
bowiem prowadzi do rozkładu moral­
nego rodziny, kształtuje pijacki styl 
życia w społeczeństwie.

Zbiórka surowców wtórnych — to 
potrzebny i konieczny nawyk, który 
powinien stać się powszechnym obo­
wiązkiem — jako ważny czynnik wy­
chowawczy młodego pokolenia — uczy 
oszczędzać!

A oto niektóre postulaty: • Rozwijać 
działalność społeczno-wychowawczą w 
osiedlach, zakładach pracy i szkołach. • 
Zapoznawać kobiety z nowoczesnymi me­
todami wychowawczymi przez pogadanki, 
odczyty, dyskusje i fachową literaturę • 
Współdziałać z instytucjami oświatowo- 
wychowawczymi, organizacjami społecz­
nymi, młodzieżowymi • Otoczyć opieką 
dzieci pozbawione rodzinnego domu. 
• Organizować spotkania z radnymi w 
celu omawiania bieżących potrzeb • Dą­
żyć do wytwarzania atmosfery wzajem­
nej życzliwości w szkołach, zakładach 
pracy, w osiedlach • Rozszerzać udział 
członków LKP w komisjach administra­
cyjnych • Rozwijać propagandę działal­
ności LKP w środkach masowego prze­

kazu jak: TY, radio, prasa, radiowęzły 
zakładowe • Rozszerzać i udoskonalać 
system opieki i pomocy ludziom starszym, 
z uwzględnieniem przychodni geriatry­
cznych • Objąć ulgami, na wzór kom­
batantów, ludzi starszych — weteranów 
pracy, ze stażem pracy co najmniej dwu­
dziestoletnim • Umożliwić podejmowa­
nie pracy chałupniczej kobietom wielo­
dzietnym i matkom będącym na urlopie 
wychowawczym • Wpłynąć na zwiększe­
nie zaopatrzenia w środki higieny o- 
sobistej • Poszerzyć wszystkie formy 
działalności w zakresie pracy społeczno- 
wychowawczo-oświatowej i poradnictwa 
wszechstronnego • Umacniać pozycję i 
autorytet ‘organizacji LKP. • Dążyć do 
powiększenia szeregów członkowskich, 
zwrócić baczniejszą uwagę na przestrze­
ganie statutu i wywiązywanie sśę z jego 
obowiązków.

W skład zarządu weszły: Krystyna 
Szwed — przewodnicząca, wiceprzewod­
niczące: — Barbara Krupa, Sabina Wit­
kiewicz, Maria Żelazny, oraz Halina Wal- 
ka-Wolska — sekretarz.

W Zjeżdzie uczestniczyli jako zaprosze­
ni goście przedstawiciele władz partyj­
nych Nowej Huty, Krakowa, Urzędu 
Dzielnicowego oraz sekretarz Komitetu 
Fabrycznego Kombinatu HiL tow. Sta­
nisław Brożyna i przedstawiciel Dyrekcji, 
dr Stanisław Gancarczyk.

DANIELA NOWAK
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Mleko — prosto od krowy, mar­
chewka — byle bez nawozów sztu­
cznych, Jabłka — nie „pryskane”, 

pęd do naturalności jest coraz silniej­
szy. staje się powszechnym odruchem 
obronnym konsumentów II połowy XX 
wieku. Ogromną popularnością cieszą 
*ię targowiska. Kupujący u wiejskich 
przekupek wierzymy, a przynajmniej 
staramy się wierzyć, ie nabywane pro­
dukty 6ą nieskażone chemią. Krążą 
straszliwe opowieści o zmianach, które 
v małych dziewczynek powoduje spo 
tycie kurczaków „faszerowanych” hou- 
cionama.

Czy jednak rolnictwo zmuszone do 
wyżywienia wciąż nowych milionów 
ludzkich żołądków może obejść idę bez 
pomocy chemii i nowoczesnej techni­
ki? Producenci żywności dawno już 
odpowiedzieli na to pytanie.

Szuka się wszelkich możliwych spo­
sobów, by zwiększyć tempo wzrostu i 
wagę hadowlanych zwierząt. Australii- 
«zycy dokarmiają swoje owce jajec«- 
nicą, Rosjanie mąką z sosnowego igli­
wia. zawierającą kilkakrotnie więcej 
witaminy C niż cytryna. Na Zachodzie 
stwierdzono, te wyniki hodowli poprą, 
wia działanie na karmę zwierzęcą szla­
chetnym gazem radioaktywnym — ra­
donem. Wzrost przyspiesza też poczci­
wa ...aspiryna. Pomysłowość hodowców 

nie ma granic. Eksperymenty wykazar.' 
że świnie chowają się lepiej, gdy są 
zadowolone i spokojne, dc ich p?«szę do- 
daje »'$ zatem środki uspokajające. 
Odwrotnie. Bywa, że w hodowlę zapro­
gramowane jest okrucieństwo. Niesz­
częśliwe cielęta smakują ponoć leniej.

Nieszczęśliwe cielęta 
smakują lepiej?

Merynosy dają więcej wełny, jeżeli 
białko wprowadza się do ostatniej ko­
mory ich eztecokomorowych żołądków. 
Indyki tuczy się gałkami paszy wpy­
chanymi do przełyku przy pomocy 
gumowe) ręcznej pompki i rurki. Cie­
lęta niekiedy pozbawia się zawiązków 
rogów, bo po pierwsze — po co dziś 
krowie rogi; po drugie — na ich wy­
tworzenie marnotrawione są cenne 
substancje odżywcze. W ZSRR do ma­
sowej produkcji weszły urządzenia 
wentylacyjno-jonizujące do stajni i 
chlewów. W komfortowej oborze bydło 
tyje „chętniej” i szybciej.

Zoopsychologowie zauważyli, te 
wśród drobiu istnieje niemal feudalna 
hierarchia. Nie miałoby to większego 
znaczenia, gdyby nie fakt, że kury 
„wyższej rangi” lepiej się niosą od ku­
rzego plebsu!

Ciekawa jest historia z tzw. broj­
lerami. Amerykanie narzekali, że kur­
częta produkowane metodami przemy­
słowymi pozbawione są charakterysty­
cznego aromatu. Cóż łatwiejszego? Kur­
czakom zaczęto wstrzykiwać specjal­
ną miksturę nadającą im zapach pta­
ctwa z prawdziwej wiejskiej zagrody. 
Na własne oczy widziałem kiedyś, jatt 
w smażalni nieopodal Dw>orca Głów­
nego w'e Wrocławiu personel smarował 
obracające się na rożnie chuderlawe 
kurczaki sosem pomidorowym. Po ta­
kiej operacji blade tułowia nabierały 
zachęcającego, rumianego wyglądu

Interesujące są doświadczenia doty­
czące rozrodczości zwierząt. Jak spra­
wić. by rasowa krowa miast kilkuna­
stu dała w swym życiu setkę potom­
ków? Dr Hafez z USA pobudzał or­
ganizmy szlachetnych przedstawicieli 
rogacizny do wydzielania zwiększonej 
ilości jajeczek. Następnie wyjmował 
je z macicy matki, zapładnżał komór­
kami równie rasowego byka i umiesz­
czał w macicach najzwyklejszych kro- 
win, które w ten sposób zostają mat­
kami super-cieląt.

Eksprymenty dra Hafeza wzbudziły 
zainteresowanie farmerów. Nadawy-

ezajne krowy zapragnęli posiąść Au­
stralijczycy. Jak jednak przewieźć ży­
we zarodki przez ocean? Sposób się 
znalazł. Wszczepiono zarodki królikom. 
I tak króliczyce przewiozły w swych 
łonach wielkie stado rasowego bydła.

Jak widać, niełatwo jest dotrzymać 
dziś postanowienia odżywiania się wy­
łącznie naturalnymi produktami, nie 
wiadomo bowem co Jest naprawdę n a- 
t u r a 1 n e. Cóż zatem czynić. Jedyna 
rada dla konserwatystów to, by. wzno­
sząc do ust kęs smakowitej pieczeni 
— po prostu zbyt wiele nie myśleć.-

Pies, maski 
i Pol-Pot

Domek jak domek. nie wyróżnia się na pterw- 
szy rzut oka. Może tylko tym psem przy 
furtce. Gospodarz należał do starej, z trą- 

iyc.iami drużyny harcerskiej. Z tamtych lat zosta­
ły mu — przywiązanie do pewnych Ideałów, umie­
jętność radzenia sobie w każdej sytuacji, upór w 
dążeniu do wytkniętego celu. A ten pies z grubych, 
ciemnych konarów, to po prostu ha-cerski totem 
Nie szczeka ale jest mocno uwiązany.

Na kracie okien sutereny siedzą żelazne ptaszki. 
Rzecz jasna, szczygły. Jesteśmy przecież w Olku­
szu. a ten dom, to baza, muzeum i pracownia le- 
karza-globtrotera i .reportera dra Bogdana Szczy­
gła. Stąd od dwudziestu lat wyrusza do Afryk:, 
Kampuczy i Warszawy, po drodze zahaczając o Lon­
dyn. Kraków, Genewę czy Paryż. Tu powstały jego 
książki — wydane w „Iskrach". Tubib wśród no­
madów, Maska z Niamo-Niama i Rubikon czarnych 
dziewcząt oraz przygotowywane do druku w kra­
kowskiej KAW Nieprzespany sen Afryki. Mnisi 10 
szafranowych szatach i album Maski afrykańskie 
W „muzeum maski” — domu doktora — jest tych 
dzieł murzyńskich twórców ludowych tyle, że star­
czyło na wypełnienie sporego o'iumu. Niezupełnie 
tak Przecież część zbiorów patriota olkuski prze­
kazał swemu miastu, do prawdziwego muzeum.

'■Inie do Olkusza nie sprowadziła jednak Afryka, 
tylko Mnisi w szafranowych szatach. Gdy kończy­
łem procę nad pamiętnikami więźniów obozów hi­
tlerowskich mój przyjaciel zaproponował mi współ­
pracę nad tą książką. Żebym nie myślal. że udało 
mi się podglądnąć dno ludzkiego upodlenia i grozy.

Mnisi... to kilkanaście reportaży z Kampuczy w rok 
po upadku Pol-Pota.

Gdy zaczęła się II wojna światowa Szczygieł był 
harcerzem, w Afryce też widział nie mato. A prze­
cież u> reportażu Ryżowe pola pisze:

„Jestem teraz w kraju, który miał trzy symbole: 
Angkor-Wat. lotos i ryż. Wszystkie przetrwały. Ang- 
kor jest jedynym zespołem świątyń, które Pol-Pot 
oszczędził. W swej megalomai.ii maniaka zamierzał 
zrobić coś. co Anglzor zaćmi. Osiągnął. Zaćmi na 
pewno wszystko, co do tej pory zdarzyło się M> 
dziełach: okupację hitlerowską, Hiroszimę, wyczy­
ny Amina Dody. Pol-Pot zrobił coś. co jak potworne 
memento pozostanie w historii ludzkości, gdy już 
z Angkeru. który oszczędził, nie zostanie kamień 
na kamieniu".

Dr Szczygieł, lekarz. . delegacjo Międzynarodo­
wego Komitetu Czerwonego Krzyża ogląda Kam- 
puczę jak rasowy reporter. Nie wystarczy mu wi­
dzieć i słyszeć, musi zrozumieć ludzi, których od­
dano jego opiece. Więc poznaje ich historię, religtę. 
mentalność. Szczygieł — reporter ma oko i ucho 
lekarza. Dostrzelę każde draśnięcie, niby nic nie 
znaczące, złowi każdy szmer. Słowa rzuca szybko, 
nie cyzeluje zdań. .Mało interesuje go. czy będą się 
podobać. Ważne, żeby uchwycić prawdę, którą uda­
ło mu się posiąść. Taki jest w swoim pisarstwie i 
takim w życiu: wzięty dentysta postanowił zostać 
lekarzem medycyny. Mało mu było szpitala, wdał się 
w lekarską przygodę w ZMW (zapoczątkował akcję 
oświaty medycznejl później Algieria. Czarna Afry­
ka. książki ...

— To wspaniale widzieć >ak odradza się życie 
po czymś takim jak Poł-Pot — powiedział mi w na­
szej pierwszej rozmowie. Był to koniec zimy 1982 r.

Warto przypilnować. Mnisi... powinni ukazać się 
gdzieś pod koniec roku. O Kam puczu pisze Polak. 
Więc jest w tej książce i kawałek prawdy o Polsce.

S. NOWAKOWSKI

„TO JE MOJE...”
(Dskońarenie ze s. lii

„Czyżyny”, Spółdzielnia „Hutnik” oraz Kom­
binat HiL. Użytkownikom postawiono następu­
jące warunki: nie wolno budować altan ani in­
nych zabudowań, nie wolno sadzić drzew. Po 
wygaśnięciu terminu umowy (w zależności np 
od planów inwestycyjnych) należy opuścić przy­
dzielony tymczasowo teren. Wiedząc, że nodo- 
wanie warzyw przy trasach przelotowych mija 
się z celem, ponieważ zostają one zatrute spa­
linami, użytkownicy powinni raczej nastawić 
się np. na uprawę kwiatów.

Inżynier Julian Nowak, zastępca naczelnika 
dzielnicy chciałby, aby mieszkańcy byli zado­
woleni. Jeśli chcą coś zagospodarować, jeśli w 
związku z tym proszą o zezwolenie, robi wszys­
tko. aby ich usatysfakcjonować. Tylko rzecz w 
tym. aby rzecz całą uzgodnić z administracja 
oraz Urzędem Dzielnicowym. Otrzymać zezwo­
lenie po uprzednim sprawdzeniu czy wskaza­
ny przez potencjalnego użytkownika teren nie 
ma aby inneęo przeznaczenia. Czy nie będzie 
to przeszkadzało innym mieszkańcom. Należy 
zawrzeć umowę, przestrzegając zastrzeżonych w 
niej warunków.

W obecnej chwili szaleje dziki żywioł. Uzasadnio­
na z ekonomicznego punktu widzenia „akcja «rząd­
kowa” kłóci się z podstawowymi zasadami hi«teny 
1 estetyki. Nie można oprzeć sic wrażeniu, że ho­
dowane w tak oirromnyeh skupiskach ludzkich kró­
liki. kury, gołębie, w nieodpowiednich po temu 
miejscach, moza kiedyś wywołać epidemię. A w 
każdym razie « całą pewnością — wylęgarnię much. 
Po to, aby jedni mieli własne mięso i własne wa­
rzywa. inni musza zrezygnować ze spacerów wśród 
i tak uboęiej zieleni, dzieci — z zabaw na świeżym 
powietrza.

ROMUALDA JAROCKA NOWAK

MINI — KONKURS
CZY ZNASZ TE CYTATY?

1.
„Osiołkowi u) żłoby dano, 
W jeden owies, w drugi siano. 
Uchem strzyże, główka kręci, 
I to pachnie, i to nęci”.

2.
.Wino ludzi rozwesela, 
Wino ludziom sił udziela.
A kto wina nie chce.
Niechaj wodę łechce".

3.
„Na tym kończy się ten szereg ksią­

żek pisanych w ciągu kilku lat i w 
niemałym trudzie — dla pokrzepie­
nia serc”.

Zbierasz znaczki, monety? Czy wiesz, że...
Pierwsze przedsiębiorstwo handlują, 

ce znaczkami pocztowymi powstało u> 
połowie XIX u), w Brukseli.

*
Pierwszy związek kolekcjonerów tzw. 

„Omnibus Club", założono w USA w 
1856 roku.

♦
Pierwszy katalog znaczków poczto­

wych (973 szt.) został wydany w Stras­
burgu tu 1861 r..

*
Pierwsze czasopismo filatelistyczne 

„The Montly Adrertiser" ukarało się 
ui W. Brytanii w 1862 r.

*
Pierwszy klub filatelistów u> Polsce 

założono u> Krakowie w 1893 r.
*

Pierwsze czasopismo filatelistyczne to

Polsce „Polski Filatelista" ukazało się 
w 1894 r.

*
Pierwsze monety polskie to srebrne 

denary Mieszka 1. Złote monety zaczął 
bić Władysław Łokietek, ate na srerszę 
skalę wprowadził je dopiero Zygmunt 
1 w 1528 r. Znane na Rusi od XVI w. 
monety miedziane weszły w Polsce w 
użycie za panowania Jana Kazimierza.

*
Międzynarodowa Federacja Filateli­

styki (FIP) została założona w 1926 r. 
z siedzibą w Genewie.

*
Zapalonym numizmatykiem był wy­

bitny historyk Joachim Lelewel (1835, 
„O monecie polskiej”).

♦
Kolekcjonerstwem monet zajmował

się już cesarz rzymski August. W cza­
sach Odrodzenia zbierali je Medyceu- 
sze, Petrarka, cesarz Maksymilia’' I, 
królowie francuscy Franciszek. 1 i Hen­
ryk II.

*
Pierwsze obszerne opracowanie nu­

mizmatyki starożytnej ie»t dziełem ży- 
jącego w XIX wieku Mionneta.
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FRASZKI
WSPÓŁCZESNA NIEZROZUMIANA

Westchnęła, czytając 
średniowieczne kanony: 
— widzisz, dawniej mężowie 
pojmowali żony...

DO POCHOPNEGO

Zanim powiesz „my”, mój panie, 
sprawdź, czyś nie jest sam na planie...

JAK W ZABAWIE

„Mało nas” — do pieczenia,
„dużo nas” — do jedzenia.

WIOSNA 82

Wkoło rozbrzmiewa piosenka władcza: 
„serduszko puka w rytmie: „trza-trza”.

ROBIĄC KOBIETY W KONIA

Według końskich wartości 
świat męski nas ocenia: 
gładkości, sprawności 
i aktu urodzenia.

HISTORIA VITAE MAGISTRA

Z historii Ewy z Adamem 
nauka łatwa i prosta 
w tym, że oboje wygnano, 
ale wąż — w raju pozostał...

ZWYCZAJ SKŁÓCONYCH SĄSIADÓW

Wyładowują swój gniew siarczysty 
na inwentarzu antagonisty.

Z MAŁŻEŃSKIEGO OGRÓDKA

Za kwiatek dla koleżanki 
miał przez cały rok „wiązanki”.

ZOFIA DROŻDŻ

Daniela Nowak

„POKRZYWDZENI“
W Delikatesach ciżba tłok 
rzucili wafle, kawę, sok, 
ogon się zwija razy trzy 
trudno przedostać się do drzwi

Stoisko z wódką wiedzie prym 
polska żytniówka, koniak, gin 
oto nęcące tete-a-tete
z pola widzenia znika wnet

W kolejce stoją: ojciec syn 
dziadunio babcia — cały gmin 
pijących w każdej porze dnia 
bo tylko wódka napęd ma

I narzekają na zły czas 
deficyt wódki gubi nas 
jak to być może aby dziś 
bez wódki w tej odnowie iść

No bo gdy Polak gruchnie dwa 
zaraz spojrzenie inne ma 
rozprawia jak „uczona wesz” 
wie co się dzieje wzdłuż i wszerz

Co wróg porabia — i że on 
sam by to k... w rękę wzion 
zrobił porządek — spokój ład 
on by ustawił cały świat!

I tak ustawia świat i kraj 
dać nie chce nic — lecz woła daj! 
Dajcie mi wódki — dajcie jeść 
mam w domu głodnych dzieci sześć 
i chorą żonę — pluje krwią 
państwo się musi zająć nią!

Oto obrazek smutny dość 
Do kogo adresować złość?
Kto winien temu że nasz kraj 
popiera tych — co krzyczą: daj!

KRZYŻÓWKA

Takie sobie żarty...
W WIĘZIENIU

Strażnik: Bral pan kąpiel dziś rano?
Więzień: Nie... A brakuje jednej?

BOHATER

— Jeżeli ja byłbym na twoim miejscu, pokazałbym kobie­
cie, kto rządzi w domu.

— Zbyteczne, ona już uńe.
JÓZEF MATLĘGA

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI z nr 7
Poziomo: 5. naczelnik, 8. Mielec, 9. nagana, 12. dworek, 13. 

Anatol, 14. psota, 15, strofa, 17. strach, 19. śmiałek, 20. kabotyn, 
23. sztony, 25. Brutus, 27. grypa, 28. szlaka, 30. gracja, 31. na- 
cele, 32. reszta, 33. Konstanty.

Pionowo: 1. maślak, 2. szachista, 3. plantator, 4. piegza, 6. piór­
ko, 7, antaba, 10. awitaminoza, 11. kontrybucja. 16. fałsz, 18. 
ceber, 21. koryfeusz, 22. kapitanat, 24. Trajan, 26. ułamek, 20. 
aceton, 30. gazeta.

NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI W 6 NUMERZE GŁOSU NOWEJ HUTY WYLO­
SOWALI:

Jerzy Kryda 31-899 Kraków, os. J. Strusia 1631, Lidia lia­
nach 31-923 Kraków, os. Centrum A 11/142, Marian Wardak — 
31-939 Kraków, os. Kolorowe lla/53.

UWAGA! Nagrody wyślemy pocztą.

Poziomu: 1. uszkodzenie, usterka, brak, 4. punkt widzenia >, 
którego rozpatruje się daną rzecz lub zjawisko, 9. przegląd, po­
kaz, 10. rodzaj zamszu, 11. płytka zatoka oddzielona od morza 
mierzeją, 12. figurka lub rysunek otaczany przez ludy pierwot­
ne czcią religijną jako uosobienie mitycznego przodka lub opie­
kuna rodu, 15. przedmiot małowartościowy, rupieć, 18. nie należy 
robić z niej wideł, 20 kamień półszlachetny (odmiana kwarcu), 
21. jeden ze zmysłów, 22. przepływa przez Florencję, 23. chlo­
rek amonii, 24. dawniej nazywano tak wojsko tatarskie, 26. pęt- 
żywka z glonów morskich do hodowli drobnoustrojów, 29. spie­
kota, upał, 32. szeroki brzeg kapelusza. 33. odprowadzenie nad­
miaru cieczy, pary, gazu ze zbiornika lub jakiegoś urządzenia,"
34. twór geo'metryczny mający tylko jeden wymiar: długość,
35. piołunówka, 36. państwo w Ameryce Środkowej.

Pionowo: pobudzanie uo wysiłku, podnieta, 2. stan rzeczy zmy­
ślony, nie istniejący, 3. dawna miara zawartości złota w stopach, 
5. gwałtowny płacz z łkaniem, 6. końcowa część utworu literac­
kiego dot. dalszych losów bohaterów, 7. idzie się na zieloną za 
złą pracę, 8. pisemne stwierdzenie otrzymania czegoś lub za­
świadczenie upoważniające do odbioru czegoś, 13 maszyna wie­
loczynnościowa do trykotażu, 14. benzyna stosowana jako paliwo 
do silników gaźnikowych, 16. łoskot, hałas, zgiełk, 17. urzędowa, 
stała cena czegoś, 18. państwo Odyseusza, 19. samica daniela, 24. 
wstręt, obrzydzenie, 25. elegant, goguś, 27. bryłka, mały kawa­
łek czegoś, 28. biegłość nabyta przez długą praktykę, 29. ateński 
prawodawca (ok. 635—560 p.n.e.), 30. Rzymianie twierdzili, iż w 
nim prawda, 31. technika skręcania w krystianii (ewolucja nar­
ciarska).

Wśród czytelników, którzy do dnia 10 bm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

Niebezpiecznie w Nowej Hucie
ało kto z kierujących pojazdami 
mechnicznymi wybiera się z przy­
jemnością na ulice starego Krako­

wa. Wąskie i zatłoczone arterie komuni­
kacyjne wymagają dużego wysiłku w kie­
rowaniu pojazdem, zmuszają do ostrożnej 
jazdy. Natomiast szerokie aleje Nowej 
Huty, często z dwupasmowymi jezdniami, 
sprzyjają brawurowej jeżdzie, która nie­
raz kończy się tragedią. Także wielu kie- 
łowcom wyda je się, że na ulicach tej 
dzielnicy można się poruszać jak w te­
renie niezabudowanym. Nic bardziej my­
lącego. Te i inne złudne przekonania dają 
wrażenie większego bezpieczeństwa jazdy 
a tym samym stępiają uwagę kierujące­
go. Nic więc dziwnego, że nasza dzielnica 
przoduje na czarnej Uście pod względem 
liczby wypadków w Krakowie. Już w tym 
roku cztery śmiertelne i prawie setka o- 
sób zostało rannych.

Tc efekty muszą bulwersować, zmuszać 
do myślenia każż io komu życie jest mi­
łe. Ale przecież nie tylko sami kierowcy 
są winni. Trzeba zdawać sobie sprawę 
takie z innych osobliwości naszej dziel­
nicy. I tak w Nowej Hucie zamieszkuje 
w hotelach robotniczych kilkunastotysię­
czna rzesza ludzi wywodzących się ze wsi, 
więc przeważnie nie obeznanych z życiem 
w mieście, nie zważających na przepisy 
obowiązujące każdego użytkownika ulicy. 
Tu mieszka największa liczba dzieci — 

uczniów szkól podstawowych. IV Nowej, 
Hucie co dziesiąty mieszkaniec jest po­
siadaczem pojazdu mechanicznego. A 
trzeba powiedzieć, że nasza dzielnica jest 
najbardziej zaludnionym obszarem Kra­
kowa. Czy jednak w Nowej Hucie nie mo­
żna uniknąć tak wielkiej liczby wypad­
ków?

Młodszy chorąży Andrzej Duwal inspe­
ktor ruchu drogowego Komendy Dziel­
nicowej MO twierdzi, że bezpieczeństwo

Z milicyjnych kronik

na jezdni zależy od nas samych. Ale lu­
dzie różnie podchodzą do tego problemu. 
Najsmutniejszym jest fakt, że wielu pro­
wadzących pojazdy zasiada za kierownicą 
po pijanemu. Czasem udaje się wyłowić 
takiego delikwenta ze strumienia jadą- 
cych samochodów, ale zdarzą się to prze­
cież dość rzadko. Nie tak dawno zatrzy­
mano Stanisława W., który prowadził swo­
jego fiata 125p zygzakiem po jezdni. Po 
zbadaniu krwi okazało się, że we krwi 
ma aż 3,4 promila alkoholu. Ostatnio 
zatrzymano także pewną wielbicielkę czte­
rech kółek Grażynę J. B., która siedziała 
za kółkiem malucha mając aż 2,5 pro­
mila alkoholu we krwi.

Większość jednak pijanych kierowców 
ujawniają dopiero wypadki, których nie­

stety, najwięcej zdarza się właśnie na 
terenie Nowej Huty. 1 tu trzeba powie­
dzieć, że ponad połowę wypadków powo­
dują pijani i ci za kierownicą i ci na je­
zdni.

Można się zastanowić dlucz-^o tak 
wielu siada w stanie zamroczenia alkoho­
lowego za kierownicą stając się tym sa­
mym potencjalnym zabójcą? A przecież 
nie są to głównie ludzie z marginesu spo­
łecznego, często zajmują wysokie stano­
wiska w społecznej hierarchii. Kiedy do­
chodzi do wypadku przeważnie twierdzą, 
że to się im zdarzyło po raz pierwszy, 
co jest oczywistym kłamstwem. Znam 
takich, którzy w takim stanie wyprowa­
dzają swoje wozy na ulicę nie zważając 
na to, że tak wiele dzieci obrało ją za 
miejsce swoich zabaw. Jak długo trwać 
będzie ta smutna zabawa?

Pijani stają się zmorą dla prowadzących 
pojazdy tramwajowe. 1 znowu pod tym 
względem znajdujemy się na czołowym 
miejscu czarnej listy. Najwięcej ludzi 
dostaje się pod koła tramwajowe na Aleji 
Planu Sześcioletniego, Alejach Rewolucji 
Kubańskiej, Alejach Lenina, Alejach Re­
wolucji Październikowej. Co chwilę sły­
szy się sygnał karetki pogotowia. A prze­
cież gdyby trochę więcej uwagi, trochę 
więcej rozwagi, można byłoby uniknąć 
wielu nieszczęść.

MARIAN OLEKSY
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Kulisy życia „partyzanta z Nowej Huty”, sensacje i dramaty.!

Crarovia Pany, Hutnik pokonany

Koniec złudzeń
Gdy zobaczy^ na murze: „Cracovia Pany’ . to wiedz, że 

ten napis jeszcze przed wojną malowany. Tak było do mi­
nionej niedzieli kiedy Cracovia wygrała z Gwardią 3:0. Te­
raz czas łaskawy dla starych haseł i z „pasiaków” aiów 
Pany. Tylko patrzeć Jak Harasymowicz kolejnym wierszem 
uczci ich awans do ekstraklasy.

A piłkarze z Suchych Stawów finiszowali słabiej'.
BROŃ - HUTNIK 2:2
STAL RZESZÓW — HUTNIK 1:0

Oceny indywidualne zawodników Hutnika w ostatnich '• 
meczach podamy w następnym numerze.

Skończył się więc złudzeń czas. Kibice Hutnika mogą so­
bie i piłkarzom powiedzieć: do trzech razy sztuka i poczekaj 
jeszcze rok. Prawdą jest jednak, że piłkarze z Suchych Sta­
wów jeszcze pierwszoligowego poziomu nie reprezentują. To 
•o osiągnęli jest na dziś górnym pułapem ich możliwości

Środkowy napastnik bramkarzem
W meczu ligi okręgowej Wisła II — Hutnik II zakończo­

nym wynikiem bezbramkowym w bramce Hutnika grał .-rod- 
kowy napastnik Zbigniew Bielawski. Gdzie te rezerwy goal- i 
keeperów?

W ostatniej kolejce: Hutnik II — Tramwaj 6:0.

Rozmowa z trenerem koszykarzy Hutnika 
Kazimierzem Gruszką

Nieurodzaj na wieżowców
— Trzecie miejsce w II lidze jest sukcesem, tym bardziej, ie 

■ zespołu odeszli dwaj najskuteczniejsi iawadnioy Andrzej Soda 
i Wiesław Grochal. Czy oceniając ealy sezon uważa Pan, ze Po­
lonia była najlepszym zespoleni? Warszawianie wygrali zaledwie 
jeden mees więcej niż krakowianie, a w bezpośrednich meczach 
byli przecież znacznie gorsi.

— Proszę spojrzeć na oba zespoły. W Poloni jest a 4 
iwumetrowców, u> Hutniku nie mą żadnego. Mali zawodnicy 
mogą wyskakać jeden mecz, ale nie są w stanie przez cały 
sezon skutecznie wolczyć pod tablicami. Przez to przeora­
liśmy z teoreiycznie słabszymi przeciwnikami Baildonem 
i zdegradowaną Korona. Brakowało nam chociażby jednego 
wieżowca, który byłby liderem. Oceniając więc potencjalne 
możliwości drużyn twierdzą, że Polonia była najlepsza.

— Kto w Hutnika najczęściej brał ciężar gry aa siebie?
— Właściwie gra opierała się na Matysiaku i Mielcarku. 

Jeśli obaj grali dobrze wygrywaliśmy z każdym. Gdy jeden 
są wodził zdarzały się wpadki.

— Jakby Pan ocenił pozostałych koszykarzy?
— Jaranowski spełnił swoje zadania, W. Klimczyk począt- 

komo grał dobrze, ale w finałach osłabł, słabiej też niż ocze­
kiwałem prał Szporna, lecz zawsze zawodnik rozpoczynający 
eludia na AWF ua pierwszym roku, jest tak obciążony zaję­
ciami, że musi się to odbić na formie. Czaja po chorobie za­
czął grać dopiero w finałach i nieźle sób-e radził na nie­
typowej dla niego pozycji rozgrywającego. Suda waleczny, 
grał na swoim poziomie. K. Klimczyk był kontuzjowany i nie 
grał u> pierwszej fazie kilku meczy, a Jasiówka miał kilka 
dobrych, spotkań. ale byt nierówny.

— Czy przewiduje Pan wzinoenienie drużyny nowymi gra- 
•e-nu?

Przewiduje >a rok. gdy skończy służbę wojskową Andrzej 
Suda. nasz wychowanek i reprezentant Polski. Natomiast 
nie wiem jeszcze czy uda nam się wzmocnić przed najbliż­
szym sezonem.

Dziękuję za rozmowę. (rati

MUIH
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SPOD KOSZA
Sezon koszykarski w statysty­

ce. Dziś tylko o koszykarzach 
Hutnika. Rozegrano 26 meczów.

Pakty zdobyli: Mielcarek 413 
(grał przez 763 minut), Mały­
siak 382 (973 min.), W. Klimczyk 
*6» (698 min.), K. Klimczyk 33» 
1494 min.). Jaranowski 215 (565 
min.), Suda 165 (488 min.). Sz.por- 
ea 128 (622 min.). Jasiówka 93 
(331 mia), Czaja 8a (166 min.), 
Sroga 19 (57 min.). Pacuła !• 
»84 mi-n.) i Kwatera 1 (12 min.).

•
Najwięcej piłek a tablicy ze­

brali: Mielcarek K9. W. Klim- 
oayk 117, Suda *4, Jaranowski 
•ł. K. Klimczyk SŁ

*
Najwięcej piłek praechw roili: 

Mtpwa* 35, Matysiak tó, Miel­

U STROMA

„Zmuszono mnie, bym wcześniej wziął śluo...“
Kto chee niech wierzy. 

Kto nie wierzy niech 
sprawdza. Już 31 lat los 
trenera Zenona Barana 
związany jest z Hutni­
kiem. Jako piłkarz roze­
grał ponad 350 meczów, 
strzelił około 100 goli, a 
przez kilka lat był kapi­
tanem drużyny. Po zejściu 
z murawy ukończył stu­
dia na AWF i cały czas 
pracował jako szkolenio­
wiec. Jakby zapuścił na 
Suchych Stawach korze­
nie. Jakby się uparł ge­
stem zaprzeczyć tradycji 
nakazującej trenerom wę­
drowny żywot prowadzić.

nas; samochód, to jeszcze przee 
? godziny szturmowali szatnię. 
Dopiero pod eskortą 3 samocho­
dów milicyjnych udało się nam 
wyjechać za Tarnów, ale i tam 
czekały na nas kamienie — wspo­
mina trener Baran.

Treningi odbywały się na Bło­
niach, a mecze mistrzowskie n* 
Cracovii, Garbarni lub Wiśle.

— Nazywano nas ..partyzanta­
mi z Nowej Huty’’. Grało się za 
nie, ale było wspaniale.

W nasłanym roku po pono­
wnej reorganizacji powstała je­
dna II liga i Stal wróciła do li­
gi okręgowej.

— Mogę powiedzieć, że prawie 
wszystko zawdzięczam Ilut-niko-

Przed ołtarzem «tanęli znacznie 
później.

W 1958 i 60 roku zdobył tytuł 
króla strzelców ligi okręgowej. 
Ten ostatni rok przyniósł wiel­
kie nadzieje. Drużyna wygrała 
ligę okręgową ’ wstępne elimi­
nacje o wejście do II ligi. Fina­
łowa rozgrywka nie przyniosła 
rozstrzygnięcia. Hutnik i Arka 
Gdynia zdobyły tą samą ilość 
punktów. Na dodatkowy mecz do 
Warszawy przyjechało prawie 50 
autobusów z kibicami Hutnika, 
Naprędce remontowano stare 
wraki. Byle jechać. Część utknęła 
w drodze, część dojeehała już po 
meczu, a ci którzy zdążyli obej­
rzeli bezbramkowy mecz i takąż

Oni byli pierwsi w II lidze

Tego zdjęcia jeszcze nikt nigdy nie publikował. Pochodzi ono 2 lipca 1952 roku a przedstawia 
pierwszy drugo ligowy zespół piłkarzy Hutnika, wówczas Stali Nowa Huta. Od lewej stoją: trener 
Władysław Filek, Tadeusz Solak, Marian Reguła, Marian Bylica, Zenon Baran, Marian Foryszewskt, 
Mieczysław Rapa. Mieczysław Bąkowski. Ryszard Jochimczyk. Adam Mirek, Benedykt Kowalski, 
Władysław llisiński, Jan Iwański. Brakuje bram learza Stanisława Dudka, który w tym czasie jako 
dyżurny pojechał po śmietanę do Pcimia.

Październik, 6 lat po „wojnie. 
17- letni Zenon Baran przeszedł 
z Duńskiego do Stali Nowa Hu­
ta. Nie dostał zwolnienia, ule by­
ły to inne czasy. Nie przejmowa­
no się drobiazgami i zatwierdzo­
no piłkarza. Po roku dzięki re­
organizacji rozgrywek i stwo­
rzeniu 4 grup II ligi w jednej 
z nich znalazła aię Stal Zajęła 
8 miejsce na 12 drużyn. Ale cóż 
to były za mecze.

Po spotkaniu z Tarnowa (1:1) 
w Tarnowie kibice gospodarzy nie 
dość, że przewrócili no dach

mi. Grając te klubie ukończyłem 
Technikum Budowlane. W klu­
bie też zmuszono mnie bym 
wcześniej wziął ślub czego później 
nigdy nie żałowałem.

Było to w 1959 roku. Propono­
wano mu mieszkanie ale tylko 
pokój z kuchnią. Warunkiem dla 
dwóch pokoi był ożene* W klu- 
•bie postawiono sprawę twardo — 
dwa pokoje. I powiedział sakra­
mentalne „Tak" w ciągu dwóch 
dni od chwili postawienia warun­
ku. Nawet teść nie wiedział o 
ślubie. Tylko matka 1 teściowa.

dogrywkę. O awansie miała 
rozstrzygnąć moneta. Baran 
był kapitanem Hutnika. Były 
targi, bo nikt nie chciał wy­
brać pierwszy. Sędzia ustalił 
więc podwójne losowanie. 
Pierwsze o to kto wybiera 
orła lub reszkę i drucie de­
cydujące

— Sędzia rzucił mo-etę w 
kierunku Arki, następnie to o- 
toczeniu Gdyrtian podniósł i 
oznajmił, że Arka awansowa­
ła. Nawet mi nie pokazał co 
było. Na nic nic zdały się na­
sze protesty.

carek 41, Jaranowski 30. Suda 
29. Jasiówka 23.

•
Największy procent celnych 

rzutów z gry mieli: Mielcarek 
66,1, Matysiak 55,7. K. Klim- 
eayk 53,3, Jasiówka 53, Jara­
nowski 513.

♦
Największy procent celnych 

rzutów osobistych mieli: W. 
Klimczyk 9#.9. Sroga 83,3. Ma­
tysiak 83,2, Jaranowski 81,1, Su­
da 77,7.

*
Średnio drużyna Hutnika uzy­

skiwała 82,1 ppr-ktu przy śre­
dniej celności 54.2 procent, zbie­
rała 2S.4 piłki z tablicy, prze­
chwytywała 10 piłek i traciła 
MA

• • •

Po blisko 3 latach upranńania sportowej działki w „Głosie" za­
mykam interes i opuszczam stanowisko. Czas więc na pożegnalny 
rachunek sumienia.

Czy byłem obiektywny? — Nie.
Faworyzowałem koszykówkę. Da) Boże dziewczętom z Hutnika, 

by nie kupowały już nigdy więcej biletu powrotnego do Ił Hgi. a 
panom by jak najszybciej podążyli sportowym tropem koleżanek 
z równym zapałem jak to czynią na zgrupowaniach w wolnych od 
treningów chwilach.

Czy byłem sprawiedliwy? — Też nic.
Za mato miejsca poświęcałem pływakom. Nie trafiali tak często 

na łamy jakby to wynikało z popularności dyscypliny. Wystarczy się 
rozglądnąć. Ihiż wokół pływaków. A.na lamach prawie sucho.

Dyskryminowałem też narciarstwo, choć napatrzyłem się doić na 
mistrzów slalomów biorącyeh przeszkody w życiu to z lewej, to z 
prawe).

Przemilczałem osiągnięcia szachistów. Tysiące blagjerów rozgry­
wa codziennie partie na biało czerwonych polach. Jedni mają pion­
ki, a udają że to wieże, mnt straszą hetmana gońcem bądź dosta­
wiają konie z innej stachownicy.

Czy byłem bezinteresowny? — Też nie.
Pozwoliłem sobie na tamach wezwać kibiców do sportowego za­

kładu. Odważnych było płęctu. Dzięki mm bez kartek przybyło mi 
4 butelki w barku. Jeden zapomniał.

Nie mam jednak żadnych wyrzutów sumienia. Po raz ostatni 
redaguję calę kolumnę i przekazuje pałeczkę kolegom z Tempa. 
Addto Czytelnicy! LESZEK RAFALSKl

Drugi raz pod wodzą Zeno­
na Barana piłkarze walczyli o 
II ligę w 1962 roku. I wów­
czas się nie udało. Awansował 
Raków», choć w bezpośrednich 
meczach Hutnik był lepszy. 
Ale zadecydował punkt zgu­
biony ze Stalową Wolą.

Po zakończeniu kariery pił­
karza cały czas pracował z 
młodzieżą. W 1975 roku otrzy­
mał tytuł trenera I klasy.

Praca w klubie szła w parze 
z pracą w Kombinacie HiL 
w Dyrekcji Inwestycji. Na 
treningi przychodził w godzi­
nach popołudniowych na pół 
etatu. Żona, córka i syn z wy­
rozumiałością patrzyli na tę 
sportową pasję.

Dopiero w 1979 roku w pa­
ździerniku wybrał tylko tre­
nerski ehleb. Nie dało się po- 
ląesyć pracy 1 I zespołem z 
innymi obowiązkami zawodo­
wymi Te trzy lata przyniosły 
wiele miłych niespodzianek. 
Zespół, który teoretycenie nie 
ma warunków fizycznych by 
walczyć • I ligę już drugi raz 
był • krok od awansu. Wiel­
ki udział ma w tym i trener 
Zenon Baran. (raf)

*00 GŁOS nowej huty


